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K I E 
wzbił sie w przestworza, 

Frledrichśhaien. 15. 9. (Tel; w?. „Ł. 
Echa W.") — Dzisiaj o godzinie 7-ej rano 
wystartował do. lotu próbnego sterowfcc 
„ l i r . Zeppelin". SterOwiec ten wyruszy 
wkrótce w podróż do New-Yorku, której 
koszt wyniesie 2000 dolarów. 
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I 
Stacja Rogów ma partnera. 

Hamowniczy pociągu Jfs 62 stracił życie. 
Siedem wagonów strzaskanych, osiem i lokomotywa wykolejonych. 

Zderzenie pociągów 
na stacji Szczakowa. 
Kurjer wpadł na pociąg 

towarowy. 
Z Krakowa donoszą: 

Na stacji Szczakowa zdarzyła sie wczo 
raj katastrofa kolejowa. 

O godz. 2 po poł. pociacr pośpieszny, 
zdążający z Krakowa najechał na stojący 
na stacji pociąg towarowy. 

Wskutek zderzenia parowóz i 3 wago 
ny zostały uszkodzone. Wypadku z ludź
mi nie bvło. 

Przyczyną zderzenia była nieuwaga 
maszynisty, który nie bacząc na zamknię
ty semafor, wjechał na stacłe. 

Łódź, 15 września. Plaga katastrof ko
lejowych w Polsce przyjmuje 

zastraszające rozmiary. 
Conajmnfej dwa, trzy razy w tygodniu u-
kazuią sie w dziennikach alarmujące wie
ści o wypadkach na różnych linjach kole
jowych, bądź to, wskutek 

niedbalstwa dróżników, 
bądź też nieuwagi kierowców pociągów. 

, Obecnie słynny; ż katastrof kolejowych 
Rogów ma partnera w postaci i 

stacji Piotrków, ' 

gdzie w krótkim stosunkowo czasie wy
darzyły się dwie większych rozmiarów 

i katastrofy. 
t . Pierwsza jak wiadomo nie obyła się 

bez ofiar w ludziach. 
Dwóch hamowniczych zostało podczas 
zderzenia \ zmasakrowanych." Zgórą 17 
wagonów zamieniło się w drzazgi, 

Obecnie dowiadujemy się, iż ubiegłej 
nocy między godziną 12-tą a 1-szą 

na bloku Milejów 
w odległości 7 kilometrów od stacji Piotr-

J\ia zimowe leże/... 

mmmmmm 
Defilada 28 p. Strzelców Kaniowskich na ulicy Piotrkowskiej po powrocie z o-

bozu ćwiczebnego. 
Łodzianie owacyjnie witali „dzieci łódzkie", a szczególniej łodzianki, które po

dziwiały na węgiel spalone przez słońce twarze naszych zuchów. 

Otwarcie Wojewódzkiej Wystawy Ogrodniczej 
w parku „Żródliska". 

Zgodnie z programem wystawa została otwarła c godz. 1-szej po ooł. przez pre 
*«sa Centralnego Polskiego Związku Ogrodników,. Oddział w Lodzi. D . Kaczorow
skiego nrzv udziale przedstawicieli władz państwowych i komunalnych. Na zdjęciu 
głównv pawilon wystawy. f o Ł A< Meyer. 

ków nastąpiło zderzenie się dwóch pocią
gów towarowych. Przyczyną katastrofy 
było wpuszczenie pociągu nr. 62 idącego 
z Rozprzy, na Hnję, gdzie stał pod sygna
łem 

pociąg nr. 1180. 
Skutki zderzenia były fatalne. Siedem 
wagonów zostało doszczętnie 

strzaskanych, 
osiem zaś wykolejonych. Również wy
wrócił sie parowóz pociągu nr. 62. Z pod 
góry desek i żelaza wydobyto 

zwłoki hamownlczego 
niejakiego Stefana Turskiego, zmasakro
wanego do niepoznania. 

Miejsce katastrofy przedstawia ponu
ry widok. Strzaskane wagony zataraso
wały do tego stopnia tor, że naprędce 

robotników, 
którzy w pocie czoła oczyszczają fatalny 
odcinek. Ruch pociągów został wstrzy
many 

na kilka godzin. 
Do Milejowa zjechała komisja śledcza, 
która bada przyczyny zderzenia. 

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska 

Londyn 43,24 
Nowy-Jork 8,8? 
Paryż 34,81 
Szwajcaria 171,66 

Druga przedg. warszawska 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,90 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,91 
Złoty 57,93 
Dolar 5,14 
Przekaz na Warszawę 8,9f 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzłslełsryn 

klinowały ok^fo eodzinv 12-ei efekty.j?r-
kursie — 8 » 8 4 

Prywatnie dolar w żądaniu 8,9^ 
W płaceniu 8>89 

Tendencja spokojna Podaż dostateczna. 

Straszliwy huragan 
uśmiercił 30 robotników. 

Nowy Jork. 15. 9. (Teł. wł. „Łódzk. 
Echa Wiecz."). — Miasto Rockford w sta 
nie Illinois nawiedzone zostało orzez stra 
szliwy orkan „tornado"., który 

zburzył gmach fabryczny 
oraz mnóstwo domów mieszkalnych. Pod 

gruzami fabryki znalazło śmierć trzy 
dziestu robotników. Siła orkanu była tal< 
wielka, że dom mieszkalny uniesiony zo
stał przezeń na odległość dwudziestu stor 
angielskich. 

:o:-

Zaburzenia chłopskie 

Ze Lwowa donoszą: 
W miasteczku Chodorów, leżącem na szlaku 

kolejowym Lwów — Stanisławów i glośnem z sie 
dziby cukrowni tej samej nazwy, wybuchły 

groźne zaburzenia. 
I łem zajść jest długoletni spór sądowy gminy z 

cukrownia o staw, który zalewał sąsiednie pola i 
narażał ludność na wielkie straty. Sprawa była 
szereg razy odraczana, najbliższy termin w są
dzie wyznaczono na 6 października. 

Wyprowadzeni z równowagi przewlekaniem 
sprawy mieszkańcy Cliodorowa I sąsiedniej wsi 
Wołoczetyce, przeważnie Uksaińcy, postanowili 

chwycić się samosądu. 
Około 400 osób zebrało się przed gmachem fa

bryki, urządzając burzliwą demonstrację. 

z powodu grobli. 
Samosąd i kara. 

Następnie demonstranci, uzbrojeni w łopaty i 
siekiery, udali się nad rzekę, gdzie zniszczyli szlu-
zę rzeczną i wypuścili wszystką wodę z olbrzy
miego stawu. 

Staw był zarybiony, skutkiem czego uciekły 
wszystkie ryby, przedstawiające wielką wartość 

Po dokonaniu dzieła zniszczenia chłopi udali 
się ponownie pod gmach cukrowni, przyblerająi. 
groźną postawę. 

Miejscowy posterunek policji, usiłujący zapu 
biec dalszym ekscesom, został przez tłum roz 
brojony. Dopiero przybyłemu ze Lwowa silne 
mu oddziałowi policji konnej udało się demon 
strantów rozproszyć. Wszystkich prowodyrów 
zaburzeń w liczbie 

40 osób aresztowano. 

W I T A J C I E 
uczestnicy raidu kolarskiego dookoła Polski! 

(Patrz str. 7-ma). 
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MIMOZA 
Dci i i dni następnych! 

N a j w l ę k a a y szlagier w i e d e ń s k i ! ! 1 
i i „DZIEWCZĘCE USTA CAŁOWAŁEM NIERAZ 

Potę iny dramat o ro tyc rno - salonowy w 12 aktach, i lustru jący nam śycie donzuana bawldamlta. 
W ro lach g łównych urocze gwiazdy ek rano : E L Ż B I E T A P I H A JE W , E V I E V A , A L F O N S F R Y L A N D 

NASTĘPNY PROGRAM 

„Gehenna miłości" 
Do powyższego obrazu został zaanga* 

żowany chór rosyjski. 

Dalsze zbliżenie foiemieci Francji w Genewie. 
Londyn, 15. 9. (Tel. wt. „Ł. Echa Wiecz."). — 

Korespondent genewski dziennika „Chicago Tr l -
hune" donosi swemu pismu, ie pomimo nieobecno 
ści Briand'* w Genewie Francja I Niemcy zbliżyły 
sic jeszcze więcej do rozwiązania kweMji ewaku
acji Nadrenii I uregulowania planu rcparacyjnego. 
Sprawy tc były przedmiotem wyczerpujących kon 
fercnc.ii zastępcy Brianda Paul Boncour'a z kan
clerzem Mullerem i doszli oni 

do pełnego porozumienia. 
Boncourt oświadczył kanclerzowi Miliferowi, ie 

opróżnienie przez wojska francuskie II-ej strefy 
Nadrenii nastąpi z chwiflą rozpoczęcia działalno
ści przez komisję finansową. Zapytany przez ko
respondenta „Chicago Tribune" co do stanowi
ska Ameryki w powyższych sprawach Paul 
Boncourt odpowiedział: „Już oddawna Ameryka 
powinna uczynić u nas porządek w dziedzinie fi
nansów." Jeśli Europa jest jednomyślna co do 
spraw ewakuacji i reparacji, to nie ulega kwestjl, 
że Ameryka zajmie stanowisko akceptujące. 

Minister Chamberlain w niebezpieczeństwie życia. 
Londyn.,45. 9. (Tel. w}. „Łódzk. Echa 

\Vicez."). — Parowiec, na któreeo pokła 
dzic znajduje sic angielski minister spraw 
zagranicznych sir Austin Chamberlain z 
rodziną, płynący z Bermudów do Havan 

ny, znalazł sie na 
Unii orkanu 

i pędzony jest w kierunku morza Antyll-
kiego. Istnieje poważna obawa, że statek 
ulegnie rozbiciu o rafy podwodne. 

Turcja dąży do bogactwa. 
Stabilizacja waluty o własnych siłach. 

Londyn. 15. 9. (Teł. wł. ..Łódzk. Echa 
Wiecz."). — W mowie wycłoszonej w Ma 
latjl turecki prezydent ministrów Ismet-
pasza wskazał, że nowa forma rządów 
w Turcji zabezpieczy kraj przed anarchią 
1 zaburzeniami wewnetrzneml. Przy do

brej administracji uda sie Turcie uczynić 
jednym z najbogatszych kraiów świata. 

W piątek przyszłego tycrodnia rząd 
przedłoży Zgromadzeniu Narodowemu 
projekt stabilizacji pieniądza bez zaciąg
nięcia pożyczki zagranicznej. 

Największy młyn w Afryce — spłonął. 
Ludności grozi brak chleba. 

Londyn, 15. 9. (Tel. wł. „Ł . Echa W.") 
W dniu wczorajszym w miejscowości 
Nairobi w Afryce Wschodniej spłonął ko
losalny młyn zbożowy. Straty wynoszą 
przeszło 2 miljony złotych. Wobec tego, 

iż spalony młyn był największym w ca
łej Afryce Wschodniej zachodzi obawa, 
iż ludność nie będzie mogła być zaopa
trzona w . chleb; 

Emeryci otrzymała dodatek „na żonę 
choćby się ożenili po przejściu w s t a n spoczynku. 

, Z Warszawy donoszą: 
Ministerstwo Skarbu przygotowało dla eme-

. rytów nielada niespodziankę. 
Oto wbrew dotychczasowej praktyce, emery

ci, którzy wstąpili na kobierzec małżeński już po 

przejściu w stan spoczynku, otrzymywać będą 
na przyszłość dodatek ekonomiczny „na żonę", 
narównl z tymi, którzy zawarli związek małżeń
ski jeszcze przed przejściem w stan spoczynku. 

Nagły zgon u „Loursa' 
Przy stoliku zmarł znany atleta K. Podgórski. 

Z Warszawy donoszą 
W cukierni „Loursa" zmarł wczoraj nagle, sie

dząc na werandzie przy stoliku, znany sporto
wiec warszawski, 

46-letni Konstanty Podgórski. 
Śp. Podgórski byt jednym z najlepszych bok

serów polskich, cieszący się opinją mistrza boksu 
I ciężkiej atletyki. 

Przez szereg iat służył ś. p. Podgórski w po
licji państwowej, pełniąc obowiązki zastępcy kie
rownika brygady śledczej. 

śmierć nastąpiła wskutek anewryzmu serca. 

Do akt. nr. C. 273/28 

OGŁOSZENIE 
Komorn ik p n y 

Sa.diie Okręgowym 
w Ł o d i i , ADAM 
D A K M A S . zamiesz
kały w •S t rykowie , 
przy a l . Wolsk ie j 
Nr. 19 na sasadal . 
art, 1030 U. P. C. 
ogłasza, ta dnia 
21 września 1928 r. 
od gods. 10 rano 
we wsi L ipa , gm. 
Bratoszewice, pow. ' 

Brzezińskiego, 
odbędale tle. sprze
d a j pss.s pub łcz-
na. l icytacja rucho-
mego majątku sa le-
ząc.go do Katarzy
ny Góra lczyk a mia 
no w ic ie ; żywego 
inwentarza i t y ta 
ocenionego na sa
me 468. t t o t ych . 

S t ryków, d. 10 IX 23 
Komorn ik 
Adam Darmas, 

'(„BETTELSTUDENT") 
w roli głównej: 

HARRY LIEDTKE 
Następny program 

iii 

Nr. 955/28. 

OGŁOSZENIE. 
UomoralW p r . y 

Sa.dzle Okragowym 
w Łods i — RaffaS 
S a t u k i t a r i — sam. 
w - <-' prsy ul, 
i tadwańsklej nr. 3, 
na sasadsie art. 1030 
Ust. Post. c y w i l n . 
ojjtassa, l e w dn.31 
września 1928 roku 
od gods. 10- . | r. w 
domu nr. 257 p r i y 
u l . P io t rkowsk ie j od 
bijdfilo s!q l loytac|a 
ruchomości n a l a ł a - , 
cyeh do Karo la 

Kwaśniewskiego, 
sk ładających się z 
meb l i i inn . osaa-
cowanych na 1055 
a ło tych. 

Spis rzeczy i s i a 
cunek tychże prze| 
n a n y być m o l e w 
dniu Ucytac| l , 
Komorn ik 

S a k k l ł a r l . 

Zdarzenia 5 wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) Naczelnikiem wydziału bezpieczeństwa w 
urzędzie wojewódzkim w Łodzi na miejsce zmar
łego ś. p. Ignacego Bieleckiego został mianowany 
p. Jan Adelsztajn, naczelnik wydziału bezpieczeń
stwa publicznego min. spr. wewnętrznych. 

(—) Pod Kaliszem zdarzyła się wczoraj kata
strofa samochodowa, S 

Z Turku do Kalisza zdążał samochód wojsko
wy 18 pułku Strzelców Kaniowskich, prowadzony 
przez szofera szeregowca Stefana Owczarka. 

W samochodzie znajdowali się prócz szofera 
sierżant Jan Gajewski oraz szeregowcy Teofil Wy 
manowski I Lubomir Owczarek. 

Samochód, chcąc na drodze wyminąć przecho
dzącego dróżnika, raptownie skręci! w bok, wpadł 
do rowu I wywrócił s!ę dó góry kołami. 

Wszyscy jadący zostali ciężko ranni 

Tajemnicze morderstwo konduktora tramwajowi. 
Trup wyłowiony w gliniance na Woli. 

Z Warszawy donoszą: 
Za przejazdem kolejowym na prawo 

od ul. Górczcwskiej, róg Deotymy I Ino
wrocławskiej na posesji, oznaczonej nr. 5 
na terenie cegielni jest kilka glinianek. 
Jest to pustkowie, na znacznej przestrze
ni oddalone od miejsc zamieszkałych, nie
oświetlone w porze wieczornej. Nie pro
wadzi tam również żadna droga. 

Gromadki dzieci, bawiących się w 
piaskach nad wodą, zauważyły wczoraj 
około godz. 1-ej jakąś wypływającą na 
powierzchnię masę czarną. 

Dzieci ciskały kamieniami na zbliża
jąca się do brzegów glinianki, przypływa 
jącą masę i w kilka chwil potem zauwa
żyli ciało ludzkie. 

Chłopcy podnieśli krzyk, który zaalar 
mewał mieszkańców ul. Górczewsklej. 
.leden z nich zawiadomił nadbiegłego w 
tym czasie post. 22-go kom. p. p. Stefana 
Gumińskiego, który udał się na miejsce, 
a wślad za nim podążyli inni funkcjonarju 
sze miejscowego komisariatu policyjnego. 

Po wydobyciu trupa, stwierdzono, że 
jest to mężczyzna, lat przeszło 50, ubra
ny w czarną marynarkę, w spodniach 
tramwajarskich, z kołnierzykiem od ko
szuli zapiętym na spinkę. Po doraźnem 
dokonaniu oględzin trupa, znaleziono na 
tylnej części głowy 

cztery rany, 
co nasunęło odrazu niezbite podejrzenie, 
że wyrzucony z głębi glinianek człowiek 
został zamordowany a następnie wciąg
nięty i wrzucony do wody. 

Wkrótce zjawili się na miejsce sędzia 
śledczy 12-go okręgu m. st. Warszawy, 
kierownik brygady wykonawczej policji 
śledczej kom. Kotas i referent kryminal
ny Skalski. 

Z ran po odgarnięciu włosów widocz
ne były 

ślady świeże) krwi . 
Dwie rany tłuczone *>o lewej stronie, 

czaszki i dwie cięte po prawej świadczą\ 
wyraźnie, że zadane zostały ostrem na
rzędziem, prawdopodobnie siekierą. 

Człowiek ten mógł paść od pierwsze
go zaraz uderzenia w głowę 

później zaś dobito go, 
gdy dawał jeszcze słabe oznaki życia. 

Po zrewidowaniu ubrania zabitego, 
znaleziono w niem portfel zawierający • 
94 zł. 87 gr., klucz od zatrzasku, 2 bilety 
wyścigowe, 2 Ćwiartki loterjl państwo
wej nr. 14797, legitymację Ligi obrony 
państwa. legitymację służbową 1928 ro
ku nr. 1165 (nr. osobisty 420) na nazwisko 
Waleriana Wojciechowskiego. 

konduktora tramwajów miejskich. 
liczącego lat 54. zamieszkałego przy ro
dzinie w domu przy ul. Chmielnej 122. 
Listów żadnych, bądź notatek nie znale
ziono. 

Gdy komisarjat 22-gi doniósł o wypad 
ku telefonogramicznie. do poszczególnych 
komisariatów, do komisariatu S-go p. p. 
zgłosił się Stanisław Wojciechowski. 
Chmielna 122 i zameldował o zaginięciu 
w tajemniczych okolicznościach brata je
go, Walerjana. 

Meldującego skierowano do glinianek, 
gdzie wyłowiono zwłoki i rozpoznano w 
nich zaginionego. 

Zabity wyszedł po otrzymaniu wypła
ty w dyrekcji tramwajów we wtorek d. 
11 b. m. na wyścigi, był uprzednio w mie
szkaniu swoim i od tego czasu 

wszelki ślad po nim przepadł. 
Rodzina poszukiwała go w różnych miej
scach, zapytywała o niego kolegów jego 
lecz żadnych konkretnych danych co do 
ewentualnego miejsca pobytu nie zdo
byto. 

Z zarządzonego natychmiast docho
dzenia wynika, że krytycznego dnia w i 
dziano zamordowanego w tramwaju linji 
„16" około godz. 7 wiecz. w drodze po
wrotnej od pl. Zbawiciela. Wracał z wy
ścigów. Był w towarzystwie 3-ch nie
znanych osobników, z którymi prowadził 
jakąś rozmowę. Był podchmielony. 

Zamienił Mika słów z konduktorem 
wymienionego elektrowozu Boczkow-
skirri, poczem na Marszałkowskiej róg 
Złotej wysiadł ze swoim towarzystwem i 

iw jakim kierunku poszedł — nie zdołano 
ustalić. 

Zwłoki, stosownie do polecenia sędzie
go śledczego, który wdrożył śledztwo, 
przesłano do prosektorium. W dniu dzi
siejszym odbędzie sie sekcja, której orze
czenie będzie miało ważne znaczenie 
przy rozpatrywaniu okoliczności tajemni
czego wypadku. 

Rabunek w danym wypadku 
jest wykluczony. 

Opinja władz śledczych skłania się dó 
moiliwoścl przypadkowego zgoła napadu 
względnie, co jest najprawdopodobnlejsze 
zemsty z pobudek natury osobistej. 

Nie wyłączony jest również fakt roz
rachunku partyjnego, aczkolwiek, według 
zebranych wiadomości, Wojciechowski 
nie nałeżał do żadnej partii. 

Uchodził on naogół za człowieka spo' 
kojnego, był lubiany przez rodzinę I kole
gów. Specjalnych nałogów nie miał. Od 
czasu do czasu jednak widywano go na 
wyścigach. Jako kawaler lubił przeby 
wać w gronie kolegów, wśród których 
tragiczny zgon wywołał przygnębiające 
wrażenie. 

TEATR KAMERALNY. 

„Papierowy kochanek". 
Drugi rok Istnienia „Teatru Kameralnego" Jest 

dowodem, że Istnienie tego teatru Jest w mieście 
naszem wskazane, że łodzianie odczuwali potrze
bę posiadania placówki kameralnej I potrafił] przez 
częste odwiedzanie zapewnić Jej dalszą egzystefl 
Oję. 

Nie wiemy, co skłoniło dyr. Oorczyńskiego do 
zainaugurowania sezonu w „Kameralnym" blada 
sztuka Szaniawskiego „Papierowy Kochanek". 
Sztuka ta grana przed paru laty w Łodzi nie zdo 
była sobie już wówczas uznania, chociaż obsada: 
Zelwerowicz, Osterwa, Majdrowlczówna pokrywa 
la brak! utworu. 

Obecnie „Papierowy kochanek" miał zapewne 
na celu Jedynie pokazanie ciekawego eksperymen 
tu: główna rolę plerrota grał artysta młody, wy
stępujący pierwszy rok na scenie, dla którego „Pa 
plerowy kochanek" był bodajże debiutem sceni
cznym. 

Eksperyment ten, przyznać należy, udał się cai 
kowłcle. P. Michalak posiada doskonale warunki 
na Plerrota, wdzięczny głos, należytą miękkość ru 
chów 1, co najważniejsza, talent. Czy jest to talem 
szeroki, wielostronny, okaże przyszłość, dzisiaj w 
każdym razie stwierdzić trzeba, że z roli Plerrota 
wywiązał się bardzo dobrze 1 zasłużył sobie cał
kowicie na uznanie widowni. 

Drugim ewenementem wczorajszego wieczoru 
była epizodyczna rólka p. Woszczerowdcza w roli 
krawca. O wrażeniu, jakie artysta ten wywarł, 
świadczyły spontaniczne długie oklask! widowni 
przy otwartej kurtynie. Pan Woszczerowicz stwo 
rzył ze swego krawca kreację niezwykła głębo
ko przemyślaną, wycyzelowaną do najdrobniei- , 
szych zdawałoby się, że niemożliwych szczegó-; 
łów. Talent p. Woszczerowicza, jeśli sądzić po 
wczorajszej jego rólce, Jest potężny I powinien 
być Łodzi jak najrychlej pokazany. 

Na wysokości zadania stanęła p. Wiercińska, 
ciekawą kreację stworzył p. Hejduna, poprawny 
był p. Lenk. Reżyseria p. Wiercińskiego bardzo 
staranna, nie dała jednak jeszcze możności zorjen 
towania się w talencie tego reżysera. Wystawa e-
fektowna. 

Całość widowiska mimo pewne usterki samej 
sztuki zasługuje na powodzenie. St. S. 

Przy niedostateczne] funkcji przewodu pokar
mowego, katarze żołądka 1 kiszek, opuchlinte i 
stanach zapalnych kiszki grubej, skłonności d3 
zapalenia ślepej kiszki, naturalna woda gorzka 
„Pranciszka Józefa" szybko usuwa objawy za-
stoinowe i bóle w podbrzuszu. Wieloletnie do
świadczenia szpitalne wskazują, że stosowanie 
wody Franclszka-Józefa doskonale reguluje funk
cje przewodu pokarmowego. Żądać w aptekach 
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Pod naszym dachem dorastają mali nieznajomi. 

Dzieejom należy dać godzinę swobody. 
S z k o ł a i n i c j a t y w y . 

Patrząc na dzieci, bawiące się w pu
blicznych ogrodach, robi się miniowoli 
różne spostrzeżenia. Sa rodzice, ludzie 
zacni, dobrego charakteru, pełni dobrych 
chęci, przywiązania i miłości, którzy jed
nakże nie potrafią przemóc się na tyle, by 
dzieciom 

pozwolić na trochę swobody, 
nie okazywać im na każdym kroku swojej 
przewagi, nie „rządzić" niemi ustawi
cznie... Słyszy się ciągle rozkazy: „Te
raz odłóż książkę i pobaw się trochę!" — 
Tymczasem „pobawić" się oznacza tylko 
krążenie dokoła dwóch kwietników i to 
Powolnym krokiem, ponieważ ..bieganie" 
iest oczywiście uważane za szkodliwe, bo 

„zgrzać się przytem można". 
Podobnych przykładów wyliczyćby się 
dało mnóstwo. Życie kochanego w ten 
sposób 1 tym systemem wychowywanego 
dziecka dałoby się porównać z miejsco
wością, obstawioną niezliczoną ilością ta
blic ostrzegawczych. 

Z drugiej strony Inni rodzice odzna
czają się lenistwem, wyrażającem sfę w 
braku chęci pokierowania dzieckiem lub 
nieumiejętności, wypływającej z niedo
statecznego zastanowienia się nad tem 
zagadnieniem. Powyższe wychodzi na 
jaw zwłaszcza przy zabawach dzieci. Nie 
znaczy to bynantniej, by wszystkie zaba
wy były organizowane przez starszych, 
bo tem odbieranoby dzieciom 

przyjemność własnej Inicjatywy. 
Są jednakże dzieci, które bawiłyby się 
chętnie, gdyby im do tego podano impuls, 
iak również są 1 dzieci, które jeść mogą 
dopfero po przezwyciężeniu trudności 
Przełknięcia pierwszych kęsów i wcale 
nie trzeba specjalnego daru obserwacji ze 
strony rodziców, aby fakty te poznać i od
powiednio na nie zareagować. 

I pomiędzy ludźmi dorosłymi spotyka
my takich osobników, podobnych do wiel
kich dzieci, dla których początek każdej 
działalności jest trudny. Dzieci więc tem 
bardziej 

potrzebują kierownictwa 
Przy wstępie swych poczynań. Nie jest 
xbyt trudno podać dzieciom pomysł do 
zabawy lob tylko bodźca do niej. Ale 
większość rodziców nile wysila się nawet 
w tym kierunku. 

Z większą jeszcze nJedbałością rodzi
ców spotykamy, się przy dostarczaniu lek 
tory dla dzieci Obdarzając dzieci swe 

JAN BERTOT. 
e 

Komedyjka na dwie osoby. 

OsobT* I . Matka Mathieu. 2. Pan. 
Rzecz dzieje się na rynku Treoigny-les-
Navets. Matka Mathieu stoi. wyglądając 
klientów. Przed nią koszyk pełen jaj. Pod 
chodzi pan również z koszykiem, ale prze 
Wieszonym przez ramie, jak człowiek, i-
dący po sprawunki. Trzyma laskę w ręku. 

Matka Mathieu: Kto potrzebuje jaj? 
Pięknych jaj? Mam świeżutkie. 

Pan, zatrzymując sie orzv koszyku 
Watki Mathieu: Zobaczmyż te jaja. Chciał 
bym kupić ze dwa tuziny. 

Matka Mathieu: Nic łatwiejszego, pa-
nulku. Wybiorę panu dwa tuzinv ślicz
nych jajek. 

Pan: Po czemu snrzedaiecie swoje jaj
ka? 

Matka Mathieu: Te iaika możnaby 
sprzedać w Paryżu po 25 sous za sztukę. 
Takich jajek teraz nie znaleźć. Trzebaby 
wrócić do czasów Cesarstwa, żeby ta
kich jajek dostać! Dwadzieścia Dieć sous 
W Paryżu, ani chybi! 

Pan: Ale nie jesteśmy w Paryżu, tylko 
w Trepignv-Ies-Navets. Po czemu zatem? 

Matka Mathieu: piętnaście sous sztu
ka. 

Pan (odchodząc): Piętnaście sous! No, 
no! Pójdę dalej. Nie pani jedna na rynku. 
- * 'Matka Mathieu (przywołując go z po
wrotem): Ależ pan w goracei wodzie ką
pany! Proszę zaczekać! Pan ucieka, jak 
motylek fruwający... 

p a n : ....z kwiatka na kwiatek. (Wraca 

książkami, nie zdają sobie nawet trudu 
zajrzeć do nich. Wystarczy, że książka 
jest ładnie oprawna, gdy daje się ją w 
darze. I mówi się przy tej sposobności: 
„Czytaj, to jest bardzo ciekawe..." 

A jednak ci sami rodzice — powtarza 

się to z naciskiem — są dobrzy i dbali o 
swoje dzieci. Troskliwie pilnują swych 
dzieci przy jedzeniu, starannie układają 
dla nich jadłospisy i z taką natarczywo
ścią namawiają dzieci do jedzenia, że te 
ostaitnie 

Biedni mężowie. 

Córka: — Mamusiu, co to jest monolog? 
Matka: — leżeli ja z tatusiem rozmawiam. 

Tragiczna podróż poślubna. 
Okropne wspom 

Jeden z naocznych świadków strasz
nej katastrofy kolejowej koło Lundenbur-
ga opowiada, że pewien lekarz Francuz, 
którego nazwisko nie jest znane, udzielił 
pierwszej pomocy ofiarom katastrofy. 

Pewien pasażer ciężko ranny miał ra
mię uwięzione w gruzach waeonu. Próbo 
wano uwolnić go przy pomocy amputacji 
ramienia. Zanim zdołano dokonać operacji 

nieszczęsny pasażer zmarł. 

nienia lekarza. 
Dopiero koło godz. 6 wieczorem wy

dobyto z pośród gruzów ostatnieeo ranne 
go z połamanemi nogami. Przez 5 godzin 
biedak leżał bez pomocy, cierpiąc straszll 
wie. 

Pociągiem, który uległ katastrofie, je
chała również pewna młoda oara. która 
poprzedniego dnia wzięła ślub... Mąż ma 
złamany kręgosłup, żona odniosła ciężkie 
obrażenia... 

tracą wszelką chęć do jadła; 
a jeśli o pokarm duchowy chodzi, 
starczy, że będzie miał czerwoną okład
kę i złocone brzegi. 

Nieraz słyszy się zdziwione uwagi, że 
dzieci żyją przy rodzicach jak mali nie
znajomi— itsoty obce. Ale dziwfó^się te
mu nie można, skoro rodzice nie postarali 
się o to, by dzielić z niemi radość i smu
tek życia. Oczywiście, dzieci nie o wszy-
stkiem wiedzieć powinny, co przejmuje 
duszę ludzi dojrzałych, ale stąd nie wy
nika wcale, by ludlzile dorośli nie brali 
udziału w duchowych przeżyciach dzie
cka! Nie jest tak trudno przecie dać dzie
cku książkę, a gdy ją przeczyta, pomówić 
z niem o jej treści, nie jak surowy sędzia 
śledczy, ale 

jak dobry przyjaciel. 
Z pewnością nie będzie to z ujmą dla sza
cunku, jaki dziecko winno mieć dla swych 
rodziców, owego szacunku, do którego się 
właściwie wcale nie ma prawa, wobec 
tego, że jest się zanadto leniwym- by nań 
zasłużyć. Związek pomiędzy rodzicami 
a dziećmi jest bardzo luźny, jeśji ;,,nie na
damy mu spójni duchowej. 

A czy dziwić Sfę można, jeśli dzieci! na
sze wyślizgną się pewnego dnia zupełnie 

z pod naszego wpływu? 
Wówczas narzekamy na to, ale cożeśmy 
zrobili, by temu zapobiec? Pozwoliliśmy 
na to, by pod dachem naszym dorastar 
mali nieznajomi. 

Nie chcemy przez to powiedzieć, że 
dzieci trzeba tiaktować jak dorosłych i 
żądać od nich powagi niezgodnej z ich 
wiekiem. Chodzi tylko o to, by nasze 
wychowawcze metody nie były zanadto 
systematyczne. Dusze niedbałe chętnie 
stwarzają sobie metody, by uwolnić się 
od badania duszy dziecięcej. Ale to nic 
wysiłek przecie, lecz wdzięczne zadanie, 
zgłębić z miłością 1 bez surowości dusze 
tych, których obdarzyliśmy życiem* Trze 
ba im przecie dopomóc do opanowania 
życia. 

Ludzie odpowiedzialni za istnienie i y 
da dzieci, nie powinni zadowolhić się po
wiedzeniem: radźcie sobie sami. Nietyl
ko materialnie, ale duchowo i moralnie. 
— co jest stokroć ważniejsze — dopomóc 
dzieciom swym musimy. 

Zawód i dożywotni tytuł rodzicielski 
stwarza 

dożywotnie obowiązki 
nieograniczone f stałe. Rodzice w całem 
znaczeniu tego wyrazu zostać muszą ro
dzicami, z całym swym autorytetem i od
powiedzialnością aż do pełnoletności 
swych dzieci i poza ten okres — do końca 
życia. Bowiem wydaje się, że z pokole
nia na pokolenie, termin pełnoletności sta
je się coraz wcześniejszy... 

jąc): Bo też pani stawia cenv...! Piętnaś
cie sous sztuka' Poczemu w takim razie 
sprzedaje pani kurczęta? Po pięćdziesiąt 
franków? 

Matka Mathieu: No. cicho iuż. cicho! 
Piętnaście sous dla wszystkich, ale dla pa 
na dziesięć i pół sous. Ale tvlko dla pana! 
Zroda? 

Pan: A ponieważ nie można iednero 
sous przepołowić, wiec dziesięć sous 1 
kwita! 

Matka Mathieu: O mói n ' jakie 
czasy są ciężkie! 

Pan: Jaja również czasami. Więc dzie 
sieć sous. tak? ' 

Matka Mathieu: Czvż można tak krzy 
wdzić biedną kobietę? Ano. państwa wo
la, zresztą! 

Pan: Czy iaika sa świeże? 
Matka Mathieu: Czv sa świeże, panul 

ku? Ależ ciepłe jeszcze! Przed chwilą 
zniesione! Świeżutkie! Świeżuteńkie! 

Pan: Szkoda!... 
Matka Mathieu: Jakto szkoda? Bogu 

dzięki, chyba! 
Pan: Szkoda, powtarzam. Bo mi nie

świeżych jat potrzeba. 
Matka Mathieu: Nieświeżych...? A toć 

masz pan dziwny gust!... 
Pan: Źle pani myślisz! Wcale nie taki 

dziwny. Pani robi na mnie wrażenie po
rządnej kobiety, więc nowiem pani, pod 
sekretem, że szukam właśnie iai nieświe
żych. Płace za nie te samacene. co za 
świeże. Wyższa nawet. Jestem właścicie 
lem zakładów kąpielowych przv ul. Wiel
kiej. Widziała pani ten duży gmach o fa
sadzie z błękitnego fajansu? 

Matka Mathieu: Aha. kaoiele! Tak. 
tak! Mijałam je. Ale nigdy tam wewnątrz 
nie byłam, bo zdrowa jestem. 

Pan: Zauważyła może pani napis duże 

mi literami: „Kąpiele siarczane z Bare-
ges" ? Cuchną strasznie ale sa bardzo dro
gie. 

Matka Mathieu: I sa ludzie, którzy ma 
ją ochotę kąpać sie w takiem paskudz
twie? 

Pan: Bóle ich do tego zmuszają. Otóż 
ja udaję przed nimi. że sprowadzam wodę 
z Boreges, alem nic głupi wozić ją z tak 
daleka, tylko wpuszczam do każdej ką
pieli jedno zgniłe jajo. Rezultat ten sam, 
bo kąpiel śmierdzi, mnie jednak o wiele 
taniej kosztuje. (Z palcem na ustach): Mó 
wię to pani w zaufaniu, jak starej przyja
ciółce. Niechże mie pani nie zdradzi przed 
nikim! Ludzie, póki o niczem nie wiedzą, 
doznają ulgi w cierpieniach. Gdyby się 
jednak dowiedzieli.... 

Matka Mathieu: Niech pan będzie spo 
kojny. Umiem trzymać język za zębami. 

Pan: Dlatego to szukam jaj zepsutych, 
mocno nawet zepsutych. Ale. skoro pani 
ich niema... (Udaje, że odchodzi). 

Matka Mathieu (zatrzymuje go i mówi 
zniżonym głosem): Niech pan zaczeka. 
Może się da zrobić. W dużej ilości trafiają 
się czasem takie jak ich pan właśnie żąda. 

Pan: Myśli pani? 
Matka Mathieu: Zaraz zobaczę. He 

panu potrzeba? 
Pan: Dwadzieścia cztery. 
Matka Mathieu: Tyle chyba nie będzie 

ale koło osiemnastu, może.... 
Pan: Jakże pani je poznaje? 
Matka Mathieu: Nie trudno. Na zgni

łych robie mały znaczek, mnie tylko wia
domy. Nie można przecież jednej osobie 
sprzedać same zepsute jaja. Jedno lub 
dwa najwyżej na dwanaście jaj. Trzy cza 
sami. jeśli kupuje mężczyzna, bo mężczyź 
ni nie umieją kupować, nie obrażając pana 

p a n : Rozumie się. Niechże mi pani wy 

bierze jak najwięcej. Odda mi bani wielką 
usługę. 

Matka Mathieu (klęknąwszy przy ko
szyku przygląda się jajkom 1 odkłada ze
psute na stronę). Jedno... dwa., trzy., czte 
ty., sześć, osiem, dziesięć, dwanaście, 
trzynaście, szesnaście, osiemnaście... Zda 
je się, że wszystko... Ach. nie... Dziewięt
naście.... To już ostatnie. 

Pan: Niema więcej zepsutych? •• ' 
Matka Mathieu: Niema, oanulku. Jakert 
uczciwa kobieta. Równo dziewiętnaście. 

Pan (nachyliwszy sie bierze jaja z ko
szyka): A teraz biorę dwadzieścia czte
ry jaja z tych. które nie sa zepsute. (Li
czy je kładąc do swego koszyka). 

Matka Mathieu: Jakto? Jakto? A ze
psute? 

Pan: Zepsute? Niech je pani schow? 
dla mężczyzn, co nie umieia kupować, ah 
bo niech je pani zaniesie do zakładów ką
pielowych. 

Matka Mathieu: Pan przecież dyrek
tor...! 

Pan: Uchowaj Boże. Ja jestem amato
rem świeżych jaj i tak sie urządzani.,żeby 
mi nie sprzedawano dwa lub trzv zepsute 
w dwunastce. Służę pani dwanaście fran
ków za dwadzieścia cztery jaja no dzie
sięć sous i dowidzenia. (Odchodzi, gwiż
dżąc jakąś arie). 

Matka Mathieu: Ależ to rozbói na rów 
nej drodze! Panie, tak nie można! Patrie 
Panie! 

Pan (odwracając sie): Niechże patr 
wniesie skargę na mnie! Proszę! Bardzo 
proszę! 

Matka Mathieu (składając zepsute ja-, 
ja.do koszyka): Że też ziemia święta ta
kich podłych ludzi nosi! 

Tłum. lotsaw. 
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Śmiercionośna zawartość dwóch szaf. 
Dział „rozrywkowy" niemieckiego dziennika. 

„Der Abend" zamieszcza ostatnio w 
dziale „rozrywkowym" oDis bakteriolo
gicznego laboratorium państwowego u-
rzedu zdrowia w Berlinie-Dahlem. do kto 
rego zwykłemu śmiertelnikowi wstęp jest 
najsurowiej wzbroniony. 

Opis ten przeraża swa szczerością. W 
laboratorium początkowo nic szczególne
go nie zwraca na siebie uwagi. Widać sto 
Iv, palniki, retorty i klosze. Pod ścianą 
wielka szafa, zastawiona jest probówkami 
z bakteriami. Na probówkach 

widnieją napisy: 
„Tyfus plamisty", .Tyfus brzuszny', .Cho
lera". ..Biegunka' i t. p. W osobnei ubika
cji, najzupełniej izolowanej, przechowu
je się bakterie najstraszniejszej zarazy — 
dżumy. „Abend" pisze, że zarazki dżumy 
rozmnaża sie przez przenoszenie ich z jed 
nej pożywki na drugą. Bakterie dżumy u-
mieszczone są w specjalnej szafie żelaz
nej, do której klucz przechowuie dyrektor 
Instytutu. 

Autorka opisu, zamieszczonego w „Der 
Abend" zastanawia sie naiwnie nad zna
czeniem tej hodowli i pisze dosłownie, że 
zawartość tych dwóch tylko szaf wy
starczyłaby na wytrucie ludności 

całego państwa. 
W innych laboratoriach instytutu ho

duje sie najróżniejsze bakterie zaraz zwie 

tu mnie pan inwii 
bkarany porucznik. 

" W czasie wojny o niepodległość Amery 
1*1 zdarzyło się. że pewna gruna artylerzy 
stów czyniła mozolne wysiłki, aby prze
wlec duży pień drzewa, 
przeznaczony na wzmocnienie stanowls 
ka baterii. Oddziałem dowodził porucznik 
który z fajką w ustach I rekami w klesze 
niach przyglądał sle spokojnie wysiłkom 
żołnierzy. W tej chwili przypędził galo
pem | Jakiś kawalerzysta, owinięty płasz
czem, zatrzymał sle I zapytał: 

— Czemu pan stoi bezczynnie, porucz 
nlku. gdy pańscy żołnierze tak sie wysi
lają, aby wzmocnić stanowisko baterji 

— Czy pan nie widzi, że Jestem ofice
rem? 

Na to jeździec bez słowa odpowiedzi 
zsiada z konia i poczyna razem z tamty
mi ciągnąć pień drzewa, zachęcając ich: 

— Naprzód żołnierze, wspólnym wy
siłkiem można dokazać bardzo wiele. Wy 
tężmy zatem nasze siły. jeszcze trochę, 
Jeszcze... I oto 

jesteśmy na mieiscu. 
Po umieszczeniu pnia na orzeznaczo-

nem na to miejscu, obcy wsiadł napowrót 
na konia I zwracając sie do oficera, rzekł: 

— Jeżeli pańscy żołnierze, oanie po
ruczniku będą potrzebowali 

znowu pomocy, 
niech mnie nan o tem zawiadomi. Jestem 
generałem Jerzym Washingtonem... 

I popędził dalej na koniu, żegnany en 
łuzjastycznem „hurra" przez artvlerzys-
tów. 

rzecych, jak nosacizna, różyca. księgo-
susz i t. p. Badania w tvm zakresie pro
wadzi sie bardzo szeroko, ponieważ bak
terie te sa zaraźliwe również i dla ludzi. 

W razie wojny laboratorium to mogło 
by stanowić straszliwy arsenał śmiercio
nośnych środków, stokroć groźniejszych 
aniżeli pociski armatnie, samoloty a na
wet gazy. 

Tajemnica prawef ręki. 
Sensacyjne odkrycie szewca. 

Pewien handlarz obuwia z Lvonu dał 
ludziom nauki niclada zagadkę do rozwią 
zania. 

Oto człowiek ten dotknięciem reki za
bija zarodki gnifne i tak no. mieso zamie
nia w jakiś produkt bez zapachu, nie pod
legający rozkładowi. 

Ten „cudotwórca" z Lyonu zwie się 

Krateczki sądowe. 

Spowiedź nad Łódką. 
Nowe życie „lodzermensza". 

Szaja Sz-najderman iegomość o profesji 
niewiadomej, znalazł się pewnego piękne
go dnia w sytuacji wyjątkowo nieprzyjem 
nei. Chyba domyślacie się, kochani czy
telnicy, że sytuacja wyjątkowo nieprzy
jemna polega na idealnym braku gotówki. 
Nędza, ostateczna nędza zajrzała mu w 
oczy. Wyszlifował bruki łódzkie na od
cinku pomiędzy Zawadzką i Cegielniami, 
powygniatał kanapki w „Astorji" i w ,.Bri 
stołu", powodowany jedyną myślą może, 
można coś zarobić? lecz, niestety, nie zda 
ło się to wszystko na nic. Nawet nie zna
lazł się „jeniec", któryby wspaniałomyśl
nie uiścił należność za szklankę herbaty, 
przy której można siedzieć w cukierni 
przez pół dnfa. Kołnierzyk swój wywró
cić już musiał na „trzecią" stronę, jako że 
był srodze brudny Słowem nędza i ubó
stwo! Zaczełyi tedy nachodzić Szaję 
Sznajdermana myśli ponure, nawet na te
mat odebrania sobie życia. Jednakże in
stynkt samozachowawczy nakazał mu 
odrzucić precz myśli o samobójstwie. 

NOWA ZNAJOMA. 
Srodze zgnębiony siadł sobfe Szaja 

Sznajderman na ławeczce w skwerku nad 
Łódką. W pewnym momencie obok nie
go siadła jakaś młoda żydówka dość przy 
stojna i możliwie odziana. W uszach mia
ła złote kolczyki, na lewej ręce zegarek 
złoty bransoletę. W ustach widniał cały 
szereg złotych i platynowych zębów. Za
częła się rozmowa. Głęboko nieszczęśli
wy Szaja Sznajderman użalił się przed 
nią na swój podły los. Niewiasta okazała 
mu dużo współczucia f poprosiła, aby ja 
kiedy odwiedził. Zresztą dodała — może 
fść do niej natychmiast. Mieszka z mat
ką niedaleko na ulicy Aleksandryjskiej. 

Smętek górskiej jesieni. 

Dał się Szaja skusić I poszedł. Wizyty 
tej nie żałował: poczęstowano go mięsem 
i rosołem, napojono herbatą. Jadł ąż mu 
się uszy trzęsły, zasię matka i córka przy 
glądały mu się ze szczerem współczu
ciem. Coraz częściej przychodził Szaia 
Sznajderman do Małki Śzwarcwasser; 
przyjaźń ich zacieśniła się i przybrała nie
mal konkretne formy matrymonialne. Sza 
ja obiecał Malce solennie, że się z nią oże
ni, wobec czego ona sprawiła mu garni
tur, paito, bieliznę, buciki — słowem odzia 
ła go od stóp do głowy. Dobrze odży
wiony, wygolony, przyzwoicie odziany 
Szaja Sznajderman nabrał werwy życio
wej ł z energja zabrał się do interesów. 
Wpadło mu jakieś pośrednictwo, na któ
rem solidnie zarobił, tak że odrazu „sta
nął na nogach". A wraz z tem ochłódł 
jego afekt w stosunku do Małki Śzwarc
wasser. Zapytywany o zamiary na przy
szłość najbliższą dawał odpowiedzi wy
krętne. Wreszcie pewnego dnia znikł 1 
nie zjawił się więcej. Daremnie wygląda
ła go srodze zaniepokojona Małka. Obie
gła całe miasto, lecz nigdzie go nie znala
zła Należy nadmienić, że poprzedniego 
dnia. Szaja „pożyczył" sobie od niej 500 
złotych. Gdy poszukiwania okazały się 
bezskuteczne udała sfę do komisariatu I 
zameldowała, że narzeczony bezczelnie ją 
okradł. 

PRZED SADEM. 
W wyniku wdrożonego dochodzenfa 

Szaja Sznajderman zam. przy ulicy Pie
przowej 12 został aresztowany. W dniu 
wczorajszym zaś stanął przed sądem. 
Usiłował wykręcić się sianem z opresji, 
co mu się jednak nie udało, krzywda wy
rządzona Małce Śzwarcwasser została 
mu w zupełności udowodniona. Sala są
dowa pełna była lamentu oszukanej Mał
ki, która w tak krzykl iwy i jaskrawy spo
sób opowiadała o niecnych machinacjach 
Szai Sznajdermana, że aż sędzia zmuszo
ny był ją mitygować. 

W rezultacie oszust matrymonialny 
skazany został na dwa miesiące więzienia 
przyczem zasądzone zostało powództwo 
cywilne w kwocie zł. 500. 

Jak nam wiadomo Szaja Sznajderman 
zakłada apelację. 

Sa-wlcz. 

Krajobraz alpejski na pograniczu Włoch i Szwajcarii. 

Długa broda poety 
Zawiły problem. 

Paryskie kola literackie Drzeżywały 
przez kilka dni godziny wielkiego napię
cia. Oto dramaturg Tristan Bernard, bo
hater wielu dowcipnych powiedzeń i aneg 
dot otrzymał 

wstążkę legii honorowei. 
Z tej racji zastanawiano sie głęboko, 

gdzie ja będzie nosił, w soosób dla ludzi 
widoczny, bo gdyby odznaczenie chciał 
nosić jak zwykle się nosi pod szyją, słyn
na broda przysłoniłaby ją zupełnie. 

Byli nawet tacv. co przypuszczali, że 
Bernard poświęci brodę dla wstążki. 

Stało sie jednak inaczej. Poeta znalazł 
najprostsze wyjście: pewnego dnia uka-

Gaillard i liczy lat 30. Studiował on po
czątkowo prawo, ale potem zdecydował 
się przerzucić do zyskowniciszego zawo
du i otworzył sklep z obuwiem. 

Nagle zrobił odkrycie, że jego prawa 
reka jest obdarzona tajemnicza siłą, umoż 
liwiającą przemianę świeżych przedmio
tów w formy twarde i suche. 

Jeżeli przez dłuższy czas trzymał w 
ręku świeżą pomarańcze lub cytrynę, to 
owoc tracił nagle soki i stawał się 

twardym Jak kamień. 
W ten sam sposób dojrzałe banany za
mieniał w pyl... 

Gaillard opowiedział o osobliwej właś 
dwości swej ręki dyrektorowi technicz
nego laboratorium policyjnego w Lyonie 
dr. Locardowi i znanemu fizykowi dr-
Richardowi. 

Obaj uczeni zapewniają, że 
niema mowy o oszustwie. 

Gaillard dokonywał najbardziej zdu
miewających eksperymentów. Kawałek 
świeżego krwawiącego mięsa wołowego 
pod dotknięciem jego reki zamieniał się w 
skrawek brunatnej skóry. 

Ryby, jaszczurki, myszy i ptaki — ka 
mieniały. 

Po upływie sześciu miesięcy nie zau
ważono najlżejszego śladu gnicia. 

— O jakicmś zastosowaniu chemikalij 
nic może być tutaj mowy — oświadczył 
dr. Locard. Wszystkie preparaty, które-
miby można się w tym wypadku posłu
żyć, są dobrze znane I nie tak łatwo Je 
ukryć. 

Godnym zaznaczenia jest fakt. że Gal' 
lard lewa ręką nie może dokonywać tych 
zdumiewających eksperymentów. Tylkc 
prawa jego ręka obdarzona jest tajemni 
czerni właściwościami. 

W ciągu ostatnich dni Gaillard osiąg
nął nowe, sensacyjne wyniki . Powstrzy
mywał on momentalnie rozwój nasion fa 
soli. a kartofle zupełnie Już dolrzałe. za
mieniał w czarne, suche, twarde kulki, nie 
zdatne do 

Jakiegokolwiek użytku. 
— Nie próbuję nawet tego wyjaśniać, 

bo sam nie rozumiem dokładnie. lak się to 
dzieję — mówi Gaillard. — Zawsze wie
rzyłem w siły magnetyczne, a teraz prze 
konałem się. że istnieją jakieś tajemnicze 
prądy magnetyczne, które przepływają 
przez moją prawa rękę I powodują te o-
sobliwe zjawiska. • 

Niesamowity lokator 
czcigodnego pastora. 
9-ciomiesięczne dziecko 

wywołuje duchy zmarłych. 
W Londynie odbywa sle obecnie mię

dzynarodowy kongres spirytystów. 
Z pośród prelegentów specjalne zain

teresowanie wzbudził Grek Ponerides, 
który opowiedział 

o sensacyjnym wypadku. 
Niedawno w Grecii zmarło newne 26-

miesięczne dziecko, które .licząc zaledwie 
9 miesięcy objawiało fenomenalne właś
ciwości medjumiczne. To maleństwo wy
woływało duchy zmarłych, które opisy
wało dokładnie, przemawiając Jeżykiem 
ludzi dorosłych. 

Dziecko, umierając, rzekło do swe,' 
matki: 

—* Nie płacz, nie martw sie. że rozsta 
jemy sie. Oni mnie wzywają do siebie i 
przyrzekają mi. że będą mogli porozumie 
wać sie z wami 

z tamtego świata. 
Ojciec niezwykłego dziecka próbował 

niejednokrotnie nawiązać kontakt po
śmiertny, ale otrzymał z zaświatów ko
munikat, że powinien tych prób zanie
chać i czekać spokojnie, aż duch dziecka 
dojrzeje do porozumienia sie ze światem 
żywych. 

Sensacje wywołało również sprawo
zdanie pastora Hava z South-Minnies. 

Pastor Hay od lat 30 mieszka w do 
mu probostwa tamtejszego. Odrazu. gd\ 
się tylko wprowadził, okazało sie, że w 
sypialni pokutuje jakiś duch. 

Pastor nie zastraszony bynaimniej nie 
samowitemi przejawami pogodził się z o-
becnością widma i mieszkał razem z niem 
przez lat trzydzieści. 

zał się w towarzystwie z wstążka legji ho 
norowei przypiętej tam, gdzie sie brodę 
kończy, na wysokości guzików od kami
zelki. 
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W 
Piękno i zdrowie przyrody 

s z a r y c h m u r a c h Ł o d z i . 

W dniu dizisiiejszym otwarta została w 
Parku „Zródliska" wojewódzka wystawa 
ogrodnicza, która trwać będzie od 15 do 
24 b. m. Pomijając sprawozdanie z same
go otwarcia wystawy, które odbyło się 
niezwykle uroczyście, zwrócimy uwagę 
na znaczenie wystawy tej dla Łodzi. 

Łódź miasto bawełny i bussinesu bar
dzo mało dotychczas poświęcało uwagi 
ogrodnictwu, a w szczególności kwiaciar
stwu, uważając je za rzecz zgoła zbyte
czną i wogóle luksusową. Dlatego też 
nietylko ulice, lecz i domy łódzkie 

rażą swą nagością 
i szarzyzną, nikt bowiem nie uważa za sto 
sowne dekorować ich kwiatami. Ludzie 
w Łodzf nie zdają sobie sprawy z tego, że 
kwiaty i roślinność przyczyniają się za
równo do zdrowia fizycznego jak i ducho
wnego ludzkości; że kwiaty winny być 
towarzyszami naszego codziennego życia, 
nfetylko 

w chwilach wesela czy śmierci. 
Lecz oto znalazło się grono ludzi dobrej 
woli, którzy postanowili krzewić w spo
łeczeństwie łódzkiem zamiłowanie do 
ogrodnictwa. Zdając zaś sobie sprawę z 
tego, że tylko unaocznienie pięknych re
zultatów pracy ogrodniczej może przeko
nać współobywateli, zorganizowali wy 
stawę, która będzie przeglądem wspania
łym tego, co w Łodzi, w tej szarej proza
icznej Łodzi na polu ogrodnictwa zrobio
no. W- parku „Zródliska" wzniesione zo
stały przez firmę Tworek z Kalisza pięk
ne pawilony a w nich rozmieszczono eks
ponaty w pierwszym rzędzie ogrodników 
łódzkich f okolicy, pozatcm nadesłane 
przez firmy ogrodnicze z terenu 

całe] Rzeczypospolite]. 
Całość wypadła niezwykle okazale, tak że 
p. wojewoda Jaszczołt nie ma powodu 
żałować, iż objął nad wystawą protekto
rat. Ze wypadła pięknie jest to w pierw
szym rzędzie zasługą prezesa i dyrektora 
wystawy p. Zygmunta Kaczorowskiego 
oraz towarzyszy jego z komitetu wyko
nawczego'?, p. Wojciecha Salwy, Toma
sza Leszczyńskiego, Adama Sewerynia-
ka, Ludwika Nowickiego. Franciszka 
Dziomdzlory i innych, którzy z podziwu 
godną energją w niezwykle trudnych wa
runkach przy absolutnie niewystarczają
cych środkach finansowych pracowali 
nad organizacją wystawy I za to należy 
sie Im szczere podziękowanie społeczeń
stwa, ogółu ogrodników zaś w szczegól
ności. 

Na rękę też poszedł Komitetowi W y 
stawy Magistrat, udzielając bezinteresow 

nie terenu pod budowę pawilonów oraz 
subsydjum. 

Eksponaty wystawowe podzielone są 
na działy. Obok działu roślinnego a ra
czej kwiaciarskiego, w którym widzimy 
przepyszne okazy hodowanych z niezwy 
kłem zamiłowaniem dalij, róż i innych 
kwiatów, mamy też 

dział warzyw i owoców, 
który winien mieć dla nas—łodzian szcze 
gólne znaczenie. Warzywnictwo bowiem 
coraz to większą rolę odgrywa w odży
wianiu się ludzkości. U nas, niestety na
razie z warzyw używane są tylko takie 
jak kapusta, marchew czy buraki i sto
imy przez to daleko w tyle za Europą Za 
chodnią, a zwłaszcza Francją gdzie menu 
robotnika składa się z kombinacyj najroz 
maitszych warzyw przyrządzanych na
der smacznie. 

Rzecz to powszechnie wiadoma, że 
pokarmy roślinne 

są o wiele zdrowsze od mięsnych i dla 
tego należy prowadzić intensywną pro
pagandę rozwoju warzywnictwa, przez 
co ceny warzyw obniżą się i pomidory, 
kalafiory i t. p. nie będą należały do ka-
tegoryj warzyw luksusowych, pojawia
jąc się codziennie na stole rodziny robo
tniczej. 

Poza tem na wystawie mamy działy 
obchodzące żywo samych ogrodników 
jako fachowców: A więc dział nasion, 
wykazujący, że nasiennictwo w Łodzi i 
okolicy jest nader rozwinięte. Wystawi
ły też w tym dziale eksponaty swe firmy 
takie, jak zakład hodowli nasion ks. Czar
toryskich w Żórawnie w Małopolsce 
Wschodniej, Pierwsza Podolska Hodowla 
Nasion Ogrodowych W. Jankowskiego 
we Lwowie i inne. 

W dziale VI I . p. Stanisław Szónfeld z 
Warszawy wystawił piękne plany ogro
dów z opisami. 

Mamy również na wystawie wina owo 
cowe S. Tarczyńskiego w Podgórzycach 
' H. Makowskiego w Kruszwicy. W dzia 
Ie pszczelnictwa każdy ze zwiedzających 
wystawę może skosztować wspaniałych 
miodów własnego wyrobu K. Mieczkow
skiego z Warszawy, E. Maasa z Łodzi i 
K. Mozgunowa z Andrzejowa pod Łodzią. 
Wystąpił też na wystawie bogato prze
mysł zwłaszcza chemiczny, demonstrując 
środki do walki ze szkodnikami. Na czo
ło wysuwa się też firma Azot i Boruta, 
Przemysł Chemiczny w Polsce S. A. w 
Zgierzu. Mamy też na wystawie ekspo
naty perfumerji d'łloy w Warszawie, co 

BOOTH TARKINGTON. 11) 

E G O I S T K A 
Przekład autoryzowany Janiny Sujkow

skiej. 

*— Czy nie powinniśmy — czy nie po
winniśmy byli zabrać go ze sobą, Platter? 

— Właśnie, wszyscy to powiedzą — 
odrzucił zdławionym głosem. Zakasłał i 
ton jego stał się kłutl iwy i podniecony. 

— Słyszałaś, jak go ostrzegałem. Mo
żesz poświadczyć, że tak było. Słyszałaś, 
jak mówiłem, że nie powinien był wyjeż
dżać na pełne morze w tej 

— Platter! — krzyknęła, przerywając 
mu, w najgłębszej udręce. — Czy chcesz 
przez to powiedzieć, że jeżeli się co stało, 
to wina spadnie na mnie? 

— Ale dlaczego? Jakże ludzie mogliby 
być tacy okropni? Myśmy przecież nie 
mieli najmniejszego udziału w tej — w tej 
awanturze! Powiedzieliśmy< mu, że to 
niebezpiecznie wyjeżdżać rakiem czółnem 
na pełne morze; błagaliśmy go żeby się 
'Przesiadł do naszej motorówki. 

— Tak. Ja wiem, ale oni powiedzą... 
— To okropne, okropne! — zawołała i 

wybuchnęła płaczem. Próbowaliśmy go 
namówić, żeby się z nami zabrał i jeżeli 
mu się co stało, to tylko — tylko — tylko 
z jego winy i jeżeli ludzie — jeżeli okażą 
się tacy podli i okrutni — jeżeli — je
żeli 

Opanowało ją takie wzburzenie, że za
częła sie plątać i nie dokończyła zdania. 

— No — zauważył Platter — jeżeli nie 
wiemy. Ktoś mógł go przecież wyłowić. 
— Przy tych słowach przełknął ślinę f do
kończył: Naturalnie, to zaczyna wyglą
dać trochę dziwnie. 

— I oni — oni zwalą całą winę na nas? 
W odpowiedzi zrobił złowróżbny gest 

głową, nie ufając najwidoczniej głosowi. 
Wfdząc to Calire, zaczęła łkać zupełnie 
głośna 

Platter siedział milczący, patrząc cią
gle na wiosło i poduszeczkę, po chwili 
wszakże bezczynność stała się dlań me 
do zniesienia. Zdjął hak z wieszaków i 
prawie bez żadnej trudności, wciągnął do 
łodzi wiosło i poduszkę. Jego pasażerka 
zapytała złamanym głosem: 

— Po-co — po-co ty — poco ty to ro
bisz? 

— Muszę — odpowiedział. — Będzie
my to musieli oddać jego — jego rodzinie. 

Zaprotestowała. 
— Nie mogę! Och, nie mogę! Czy na

prawdę my — musimy?! 
— Tak — odpowiedział z uporem. 

— Musimy. 
Popatrzył posępnym wzrokiem na ry

sującą się w dali błękitną llnję wybrzeża, 
poczem otrząsnąwszy się z zadumy, pu
ścił w ruch motor. ..Kalif" porwał sfę z 
miejsca jak ptak i pomknął na skrzydłach 
piany. 

— Sądzę, że jeżeli to się" okaże praw
dą, to wszyscy tutaj, całe letnisko zwróci 
się przeciwko nam — zauważył. — Przez 
całe lato będą nas traktowali, jak parę 
morderców. — 1 zakończył z rozpaczą: 

zwłaszcza dla pięknych pań stanowić win 
no nielada atrakcję. 

Imponująco wystąpił też Wydział Pian 
tacyj Miejskich, wystawiając oalmy o-
zdobne, rośliny dekoracyjne trwałe, rośli 
ny szklarniowe, szkółki drzew i krzewów 
ozdobnych. 

Niesposób zresztą w ramach szczupłe 
go artykułu wyliczyć i opisać mnóstwo 
najróźnoródniejszych eksponatów tej pa
chnącej wystawy, która ze wszech miar 
zasługuje na zwiedzenie przez iak najszer 
sze rzesze publiczności łódzkiei. Jak nam 
wiadomo wystawa wywołała oeromne za 
interesowanie w całei Polsce, mimo iż jed 
nocześnie odbywa sie wystawa ogrodni
cza w Toruniu. Spodziewany iest iedy li 
czny napływ publiczności zamiejscowej 
oraz przedłużenie wystawy. 

Komitet wystawy wydał też przewód 
nik, zawierający dokładny wykaz firm bio 
rącvch udział w wystawie. W przewodni 
ku tym umieszczone również zostały na 
der interesujące artvkułv z dziedziny o-
grodnictwa nióra pp. Zygmunta Kaczo
rowskiego, Henryka Koplina. A. Sewery-
niaka. generalnego sekretarza Wystawy, 
inż. Szostaka. Stan. Szoenfelda i innych. 
Artykuły te przyczynia sie do tego. że 
przewodnik przez długie lata będzie znaj 
dował sie w księgozbiorze fachowym 
każdego miłośnika ogrodnictwa. K. 

Nowy przybytek 
X muzy w Łodzi. 

K no-teatr „Palące". 
Kinomanów łódzkich czeka niespodzianka ote-

lada. Bez rozgłosu, bez szumnych zapowiedzi 
dawna dyrekcja kinoteatru Luna w osobach sy
nów ś. p. Ryszarda Bemego przystąpiła do budo
wy nowego przybytku X muzy,* letóry zakasować 
ma wszystkie dotąd widziane i słyszane. 

W centrum miasta przy ul. Piotrkowskiej I M . 
stanie to potężne, urządzone z przepychem i wy
kończone podług najnowszych zasad techniki kino 
.Palace". Od szeregu miesięcy wre tam energi
czna praca, pod nadzorem wybitnych architektów 
zagranicznych specjalnie sprowadzonych z Mo
nachium i Wiednia. 

Kino „Pilące" ma być najelegantszym kinem 
w Łodzi. Tak dawniej postawili sobie za zadanie 
założyciele i wszelkie ich obecne prace i starania 
tylko w tym kierunku zmierzają. Urządzenie we
wnętrzne nie będzie nic pozostawiało do życzenia 
Pogodny układ miejsc i nowoczesna wentylacja 
powodować będą, iż spędzenie kilka godzin w 
tem kinie, należeć będzie do prawdziwej przyjem
ności. 

Kino „Palace" prowadzony będzie przez wy
bitnych fachowców jakimi są brajla Beme. Znani 
są oni w, mieście filmowym nazbyt dobrze. Są 
to bowiem spadkobiercy założyciela I fundatora 
dawniejszego kino-teatru „Luna" ś. p. Ryszarda 
Bemego. Nowe kino wzorowane będzie ściśle na 
największych kinoteatrach zarranicy. Pragnąc 
wstępnym bojem zdobyć sobie uznanie wśród k i 
nomanów łodzk;ch, dyrekcja już zakontraktowała 
na nadchodzący sezon najlepsze szlagiery roku 
1929. Świetny zespól orkiestry symfoniczne] do
pełni całości. 

„Palace" otwarty zostanie Już w niedalekiej 
przyszłości i niewątpliwie natychmiast zdobędzie 
sobie liczne rzesze zwolenników, którzy darzyć 
je będą taką samą sympatją, Jak dawniej darzył' 
„Lunę" za czasów tejże dyrekcji. 

Jednego z nich aresztowano, drugi uciekł 
Z Wilna donoszą: 
W dniu onegdajszym na drodze z Land 

warowa do wsi Rubieże pa powracające
go do domu Jana Kubickiego dokonano 

napadu rabunkowego. 
Niedaleko t od Landwarowa Jan Ku

bicki napotkał dwóch osobników, którzy 
zatrzymawszy go zażądali wydania pie
niędzy, przyczem jeden z napastników 
wyciągnął rewolwer i rozkazał: „ręce do 
góry". Ody Kubicki rozkazu nie wyko
nał napastnicy zadali mu straszliwy cios 
między oczy skutkiem czego 

stracił on przytomność. 
Gdy sie ocknął zauważył, iż jest doszczęt 
nie obrabowany z ubrania i pieniędzy. Nic 
było innej rady jak wrócić do Landwaro
wa i zawiadomić policję. 

Traf zdarzył, że w Landwarowie Ku

bicki jeszcze przed zameldowaniem pollcjf 
o wypadku spotkał obu bandytów w 
chwili gdy najspokojniej wchodzili do 
knajpy ,.przy ryneczku", by widocznie po 
krzepić swe siły. Korzystając z tej oko-
licznoścf Kubicki dokładnie się poinformo
wał gdzie mieszkają 1 jak się nazywają 
obaj złoczyńcy. 

Gdy zameldował policji o wypadku, 
bandytów już w knajpie nie było, nato
miast jednego z nich niejakiego Stanisła
wa Tomaszewskiego znaleziono we włas-
nem mieszkaniu w Landwarowie. Drugi 
bandyta Antoni Reliszkis zbiegł. 

Pamiętajcie o inwalidach 
wojenny chi 

— ale cokolwiek zrobią, będziemy to mu
sieli znieść. 

— Nie mogę! — załkała. — Nie mogę! 
Nie mogę! 

Wiedziała jednak, że Platter mówi 
prawdę. Będą musieli znieść to, co ich 
oczekiwało na brzegu. Uświadomienie 
sobie tego faktu przejęło Claire tak o-
strejn i gwałtownem cierpieniem, jakiego 
jeszcze nigdy nie doznała w całym biegu 
swego życia. Chociaż czuła, że dużo 
przeżyła, a czasami nawet dużo przecier
piała, to przecież aż do tej chwili, nigdy 
nie zaznała prawdziwego udręczenia. 
Zniosła trochę bólu i zdenerwowania, kie
dy jej prostowano zęby; przeszła przez 
trudności i zniechęcenia w szkole; popła
kała się łagodnie na pogrzebie narodzo
nego dziadka, kiedy kwartet zaśpiewał: 
„Prowadź, Niebiańskie Światło", ale naj
gorszą rzeczą, jaka jej się dotąd zdarzyła, 
była lekka szkarlatyna. Dostała jej w ty
dzień po „wejściu w świat", przed samem 
Bożem Narodzeniem i lamentowała i za
wodziła żałośnie przed matką, że „wszy
stko przepadło"! Nie zdawała sobie spra
wy, że życie jej było dziecięcym snem na 
różach, nie dającym jej żadnej sposobno
ści nauczenia się, i poznania czegoś war
tościowego. Była też najzupełniej nie
przygotowana do wzięcia na siebie odpo
wiedzialności za utopienie się zdespero
wanego wielbiciela. Wiedziała jednak 
dobrze, że z jej to właśnie powodu, mło
dociany aspirant do jej serca wypłynął na 
pełne morze w kruchej łupince „Strą
czka". 

Oddając jej sprawiedliwość, trzeba za

znaczyć, że gdyby Nelson w mniej arogan 
cki sposób odrzucił pomoc ofiarowaną so
bie przez „Kalifa", to możeby z wlększem 
wzruszeniem pomyślała o jego śmiertel
nych zapasach z wodą i o prawdopodob
nej rozpaczy rodziny. Wzruszenie jednak 
nie łączy się z pamięcią aroganckiej oso
by, tak, że jej wstrząśnięta wyobraźnia 
zajęła się wyłącznie kontemplacją żałos
nych, proroczych wizyj zmarnowanego 
letniego sezonu. Wspaniała karjera tego 
sezonu, tak triumfalnie zaczęta ubiegłego 
wieczora, leżała już w ruinie. Teraz na-
pewno będzie celem zimnych spojrzeń, 
napewno będą ją wytykal i palcami 1 su
rowo potępiali i - r co było poprostu nie 
do zniesienia — przez jakiś tydzień, lub 
dwa nie będzie nawet mogła chodzić na 
tańce. Było też do pomyślenia, że mło
dzież z letniska, tak początkowo serde
czna, zacznie ją ignorować. Zadrżała na 
myśl o tej ewentuafnej tragedji parjasa. 

— Platter! — jęknęła. — Ja tam nie 
mogę wracać! Zawróć łódkę. Nie mogę! 

— Musisz — odpowiedział. — Musimy 
to przecierpieć. 

Na te słowa, tknięta ponownie myślą o 
czekającej ją gorzkiej niesprawiedliwości, 
dziewczyna wybuchnęła łkaniem, jeszcze 
gwałtowniejszem. iż poprzednio. Platter 
pochłonięty własnemi refleksjami na te
mat niesprawiedliwości, nie okazał jej 
najmniejszego współczucia. 

— Cicho bądź! — powiedaiał. — Praw 
v.• utrapienie! 

(D. c. n.) 
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Dzień v lodzi. 

Oaj pan ognia i chodźmy 
na kieliszek! 

Niebywały tupet nieznajomych. 
i) 26-Ietni Ludwik Staniszewski, pie

karz zamieszkały na Kozinach przy ulicy 
Włodzimierskiej 24 wczoraj wieczorem 

w doskonałym humorze 
spacerował po mieście. Kiedy około go-
dziny 11 wieczorem znalazł się przy zbie 
gu ulicy Wólczańskiej i Radwańskiej po
deszło do niego dwóch mężczyzn, popro
sili o ogień do papierosów i jednocześnie 
zaprosili Staniszewskiego na kieliszek 
wódki. Staniszewski obraził się i gościn
nych panów zwymyślał. 

Skoczyli do niego z zaciśnlętemi pięś
ciami. Staniszewski odważnie stawił czo 
ło przeciwnikom. Dopiero widok nadbie
gającego posterunkowego skłonił niezna
jomych do ucieczki. Ludwik Staniszewski 
wyszedł z potyczki ' 

z ranami głowy. 
Policjant odwiózł go na stację pogotowia 
ratunkowego, gdzie lekarz dyżurny udzie 
Hf mu pomocy. Policja poszukuje tajem
niczych napastników, którzy podczas bój 
ki skradli Staniszewskiemu portfel z 60 
złotemL 

Trzask policzka 
na ulicy. 

Ukarana zuchwałość 
dziewczyny. 

i) Wczoraj około godziny 10 wieczo
rem podwórze przy ulicy Drewnowskiej 
23 było terenem niezwykłej awantury, w 
której'wzięło udział • 

kilkanaście osób. 
30-letnia Rozalja Fiszman, dziewczyna 
lekkich obyczajów przechodząc ulicą 
uderzyła w twarz jakiegoś przechodnia a 
następnie ukryła się w podwórzu wymie
nionego domu. Spoliczkowany mężczyz
na pobiegł za dziewczyną, a z nim tłum 
przechodniów. Fiszmanównę wywleczo
no z ubikacji, gdzie się ukryła i poczęto 
bić. Smutny koniec przyjęłaby ta awan
tura gdyby nie interwencja policji, która 
uspokoiwszy tłum, zawezwała do poka
leczonej Fiszmanówny pogotowie. Le
karz udzieliwszy pomocy oddał ją w rę
ce policji. 

Fiszmanównę, podejrzaną o kilka nie
czystych spraw 

zatrzymano w areszcie 
do czasu przeprowadzenia dochodzenia. 

Nie dla staruszków dzi
siejsze tempo życia I 

Człowiek, którego pilnuje 
śmierć, 

1) W dniu wczorajszym około godzi
ny 6 po południu na ulicy Cegielnianej 
wydarzył się tragiczny wypadek. Ulicą 
tą przechodził 

ftO-letni Jankiel Reźnik, 
kupiec, zamieszkały przy ulicy Kilińskie
go nr. 40. 

Krótkowzroczny staruszek znalazłszy 
się tuż u wylotu ulicy Kilińskiego nie za
uważył wyjeżdżającego z bramy wozu. 
i wpadł pod koła. Przechodnie wszczęli 
krzyk. Woźnica usiłował zatrzymać 
wóz, co jednak ze względu na spadzisty 
teren nie udało mu się. 

Jankiel Reźnik uległ ogólnym ciężkim 
obrażeniom ciała. Koła wozu 

złamały mu nogę 
i prawą rękę. Starzec stracił przytom
ność. Zawezwano pogotowie ratunkowe 
„Linas Hacedek", Reźnika, po nałożeniu 
mu opatrunku, przewieziono do szpitala 
chirurgicznego im. Poznańskich. Stan 
groźny. Woźnicę pociągnięto do odpowie 
dzialnoścu 

Sympatyczniej wygląda piekarz 
ubielony mąką, 

niż umazany krwią. 

WYGRANYCH XVII-eJ POL-
LOTERJI PAŃSTWOWEJ. 

i) Rzeczą piekarza jest piec bulki i 
chleb, którego brak tak dotkliwie daje się 
ostatnio we znaki łodzianom, nie zaś wa
łęsać się po ulicach Łodzi i 

wdawać się w awantury, 
podczas których można srodze oberwać. 
Sympatyczniej wygląda piekarz ubielony 
mąką niż umazany krwią i w dodatku 
własną. Stanowczo panie Pawle Zubert 
nie powinieneś był nosa wychylać z swej 
piekarni na pełną niebezpieczeństw ulicę 
Rzgowską, gdzie różne typy z pod ciem-
nej gwiazdy napadają na przechodniów 

i biją ich oraz 
źgaią nożami. 

Kto ci kazał zacny panie Zubert wdawać 
się w jakąś hecę uliczną, podczas której 
zadano ci 2 rany kłute w lewe ramię, jak 
głosi raport policyjny. Naprawdę, że to 
wstyd, by młodzieniec 34-letnl miał tak 
mało 

doświadczenia życiowego. 
Srodze obandażowanego odwiózł cię 

lekarz pogotowia ratunkowego do domu 
na ulicę 6 Sierpnia 14. 

— — ;o: 

Złote uśmiechy fortuny 
TABELA 

SKIEJ 
V-eJ klasy. 

ósmy dzień ciągnienia. 
Główniejsze wygrane. 

100.000 Nr. 42481. 
25.000 Nr. 142511. 
15.000 Nr. 20484. 
10.000 Nr.: 4880, 22270, 

146564, 150105. 151999. 
5491, 22688, 106346. 

12156, 43485, 81352, 

52715, 

Humor zagraniczny. 
Są sposoby 

Zł. 
Zł. 
Zł. 
Zł. 

127956, 
Zł. 5.000 Nr 
Zł. 3.000 Nr 

139682, 148378. 
Zł. 2.000 Nr.: 4522, 7938, 20295, 24862, 

37572, 46633, 74654, 75209, 81768, 87985. 
88847, 91850, 96434, 99390, 120686, 126323 
126345. 

Zł. 1.000 Nr.: 2105, 24658, 25228, 
49983, 95010, 99419, 129564, 133739, 
143216. 

Zł. 600 Nr.: 12058. 34350, 60627, 61762 
62267. 87793, 90489, 92934, 105898, 109356 
113280, 143517, 152217. 

ZI. 500 Nr.: 572, 1354, 4649, 4788, 4949 
6029, 10424, 10579, 11326, 

Oto v jaki sposób pan Peluszka w swej podróży pomimo olbrzymich 
szyldów napotykanych na drodze podziwia pier.no przyrody. 

Pięć kieliszków wódki — jeden łyk trucizny. 
Odpoczynek po długotrwałej włóczędze. 

i) 48-letni Karol Magiera, mieszkaniec 
Piluka w Tarnowskiem, wyruszył 

w świat za pracą. 
Objechał sporo miast i wreszcie przybył 
do Łodzi goniąc resztkami gotówki. I tu 
pracy również znaleźć nie mógł. Magie
ra zgłodniały snuł się jak cień po ulicach 
nie wiedząc co robić. 

Wreszcie opanowała go desperacka 
myśl popełnienia samobójstwa. W dniu 
wczorajszym Magiera zdobywszy nie
co pieniędzy z rozpaczy wypił 5 kielisz
ków wódki a następnie usiadłszy w bra
mie przy ulicy Pomorskiej 

napił się Jodyny. 
Przechodnie znaleźli go nieprzytom

nego. Zawezwany lekarz miejskiego po-

Szkoła tańca 
W. Lipińskiego ,38Ef7ES1

Ł 

Zapisy na lekcje już się rozpoczęły. Infor
macje : Ewanjflelicka 17 lub na miejscu. 

Jak pracować--to 
z energią! 

Przykry wypadek dzielnego 
robotrrka. 

(?) 18-letni Marjan Lipski, zamieszkały 
przy ulicy Drewnowskiej 101 dzięki usil
nym staraniom znalazł pracę przy napra
wie 

toru tramwajowego. 
Ucieszony wziął się solidnie do roboty, 
jak przystało na młodego pełnego sil mło 
dzieńca. Po paru dniach przeniesiono go 
z jednego odcinka na drugi na ul. Naruto
wicza. 

Wczoraj około godziny 3 w nocy roz
legł się nagle przeraźliwy krzyk Jak się 
okazało Lipski wskutek własnej nieostroż 
ności przygniótł sobie rękę ciężką szyną 
żelazną. Zgniotła mu ona niemal zupełnie 

prawą dłoń. 
Zaiwezwany lekarz miejskiego pogotowia 
ratunkowego po udzieleniu pierwszej po
mocy odwiózł Marjana Lipskiego do do
mu rodziców. 

— - Ł :o: 

gotowia ratunkowego po udzieleniu po
mocy odwiózł Magierę do szpitala miej
skiego przy ulicy Drewnowskiej. Stan 
desperata ciężki. 

5439, 
12007. 
16062, 
21723, 
30225, 
37252, 
41162, 
49304, 
54236, 
64834, 
69438. 
73341, 
80888, 
89415, 
94587, 
99831. 
102420, 
106577, 
109888, 
117092. 
119256, 
124192. 
133497, 
136490. 
139892, 
144896. 

5490, 
12605, 
16128. 
21809, 
30473, 
38264, 
46059, 
50511, 
55134, 
65006, 
69741, 
73496, 
81669, 
91272, 
94951, 
100110. 
102611, 
107876. 
111289, 
117412, 
119424, 
128-310. 
133540, 
137944, 
140903, 
148586, 

13138, 
18149, 
26070, 
31264, 
39389, 
46854, 
50950, 
55770, 
66098, 
70273, 
74989, 
83763, 
91903, 
95498, 

13392, 
18685, 
28302, 
31812, 
39429, 
48423, 
52757, 
56503, 
67585, 
72081, 
77439, 
85875, 
92589, 
97541, 

100163, 
103885, 
109029. 
112199, 
117577. 
119505, 
129983, 
133614, 
138233, 
141029, 
150738, 

14984, 
19354, 
28531, 
32928, 
40298, 
48951, 
53814, 
57576, 
67657, 
72212, 
80326, 
87508, 
93170, 
97716, 

101534, 
106196, 
109198, 
113055, 
117955, 
119825, 
130751, 
134834, 
139241, 
141716, 
151098. 

15276, 
20707, 
28317, 
34363, 
40780, 
49235. 
54103 
57912 
68344. 
72213. 
80409, 
88217, 
94512, 
98342. 

102165. 
106209, 
109487, 
114751, 
118869, 
121429, 
131055, 
134003 
139714 
144324 

Nadeszły śniegowce: 
Damskie polecamy po tanich cenach następujących: 

ZI . TRETORN SZWEDZKIE 
K W A D R A T RYSKIE 

Gabardina 
Jersey 
Gabardina 
Luksusowe 
Jersey 

„ Gabardina 
GENTLEMAN Jersey 

„ Gabardina 

PEPEGE 

Ceny baz zobowiązania. 
Ś N I E G O W C E 

30.00 
20.00 
24.00 
30.00 
20.00 
23.00 
18.00 
21.00 

Ceny bez zobowiązania. 
dziecięce od Zł. 12.00 

l e s k i e , 7 | F 

b ? D * " . e c i , . . od £ 1 . 3 . 5 0 
PANTOFLE domowe Filcowe po 4 zł. Kamil la po 9 zł. 

Udzie lamy nadto naszym Kl i fen tom rabatu po S a t o t e n a p a r a * 

KALOSZE 
Śni egowców 

Damskich 
wyże) wymien ia 
nych gatunków 
przedstawiałaś 

kupon niżej 
wydrukowany . 

Doktór 

kowiti 
Powrócił . 

C e g i e l n i a m i 2 5 
t e l . 2 6 - 8 7 . 
S p e c j a l i s t a 

C h o r ó b s k ó r * 
n y c h 1 w e n e 

r y c z n y c h . 
L e c z e n i e l a m p ą 

k w a r c o w ą . 
Przylmuie od godz. 

8 — 1 0 , 1 1 - 2 
I 4 — 8 , 

w niedz. i święta 
9 - 1 . 

Dla pan od 4—5. 
oddzielna 

poczekalnia. 

Dr. med. 

P. 

K U P O N R A B A T O W Y I 
Okazic ie l n ln. kuponu korzysta 

z rabatu Zt. t rzy przy kupnie pary 
Śniegowców Damskich. Otrzymuje rów
nież bezpłatnie 4 kupony rabatowe po 
3 Z ł . dla odstąpienia swym znajomym. 
Skład Śniegowców i Kaloszy w Łodz i . 
Ogrodowa 2. róg Nowomiejsk ie j 

Skład Hurtowy i Detal iczny Kaloszy i 
F A N T C J L I S " 

Śni egowcow 

9f 
w Łodzi, Ojjzodowa 2, róg Nowomiejskiej. Telef. 61-96. 

przeprowadz i ł sie. na 

ul . 6 Sierpnia 
(Benedykta 1) 

Specjalista 
Chorób s k ó r 
n y c h , w e n e 
r y c z n y c h i m o 

cz o p l c i o w y c h . 
Leczenie świat łem 
(Lampa kwarcowa) 
Przyjmuje 8 do U 

Dr. 

- powrócił -
- t e l . 4 1 - 3 2 . — 
C e j f i e l n i a n a 4 3 
Specjalista chorób 
skórnych, w e n e 
r y c z n y c h i mo-

czop łc iowych. 
Naświet lanie lamp; 

kwa rcową . 
D la pań od 3 — 5 
oddziel poczekalnia 
Przyjmuje od Jodf 

8—10 od 5—8-

http://pier.no


fortuny 
H-el POL-
VOWEJ. 

lia. 

ie. 

270, 52715, 
'9. 
, 106346. 
485, 81352, 

D295, 24862, 
1768, 87985, 
)686, 126323 

558, 25228, 
54, 133739, 

50627, 61762 
5898, 109356 

), 4788, 4949 
0579, 11326, 

15276, 
20707, 
28317, 
34363, 
40780. 
49235. 
54103. 
57912 
68344. 
72213. 
80409. 
88217, 
94512, 
98342. 

102165. 
106209, 
109487, 
114751, 
118869, 
121429, 
131055, 
134003 
139714 
144324 
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4984 
3354, 
3531, 
2928, 
3298, 
3951, 
3814, 
7576, 
7657, 
2212, 
3326, 
7508, 
3170, 
7716, 
34, 
96, 
98, 
55, 
55, 
125, 
51, 
134, 
'Ah 
16, 
198. 

łoktór 

D w r ó c i ł . 
l e l n i a n a 25 
sl. 2 6 - 8 7 . 
> e c j a l l a t a 
»rób s k ó r . 
h 1 w e n e 
r y c z n y c h . 
: e n l e l a m p a 
m a r c o w ą , 
muie od godz. 
- 1 0 , 1 1 - 2 
I 4 — 8 , 

cdz. i święta 
9 - 1 . 

>an od 4—5i 
oddzielna 
oczekalnla. 

•. med. 

rowad i i ł a ię na 

> Sierpnia 
lcdykta 1) 
pecjalista 
b a k 6 r-
h, wenc -
aych i m o . 
i l c iowych . ' 
nie świat łem 
ia kwarcowa) 
nuje 8 do U 
—8 wiecz. 

MIK 
>wrócił -
I . 41-32. — 
elniana 43 
i ltsta chorób 
rch, w e n e-
n y c h i mo 1 

p łc iowych , 
etlanie lamp, 
warcową. 
łń od 3 — 5 
rl poczekalnia 
auja od j o d * 
) od 5—8-

B SPORT. 1 

Witajcie wytrwali kolarze! 
Uczestnicy gigantycznego biegu dookoła Polski 

dziś przybędą do Łodzi. 
W chwili, kiedy rzucam słowa te na pa 

Dier z Poznania wyruszyli, żegnani owa
cyjnie, pierwsi sportowcy, którzy zdecy
dowali sie w gigantycznym wyścigu ko
larskim przejechać Polskę naokoło. 

Z Warszawy poprzez Lublin. Lwów, 
Kraków. Katowice, Sosnowice. Wieluń, 
Sieradz, Kalisz, Poznań. Strzałków, Koło, 
Aleksandrów przybywają dziś do Łodzi, 
by po jednodniowym wypoczynku wystar 
tować na nowo i skończyć ostatni etap w 
Warszawie jutro około południa. 

Ponieważ dziś miedzy godz. 2 — 3 po 
poł. Łódź witać będzie naszych zuchów, 
przeto przypominamy Czytelnikom że tra 
sa biegu ogółem wynosi 1442 kim. i po
dzielona została na 8 etapów i tak: 

1) Warszawa — Lublin 157 kim., 2) Lu 
j blin — Lwów 1S4 kim.. 3) Lwów — Rze

szów 158 kim.. 4) Rzeszów — Kraków 163 
kim.. 5) Kraków — Wieluń 223 kim.. 6) 
Wieluń — Poznań 202 kim.. 7) Poznań — 
Łódź 211 kim.. 8) Łódź — Warszawa 144 
kim. 

Bieg rozpoczął sie dnia 7 września o 
godz. 7 rano z Warszawy. Wystartowało 
kilkudziesięciu kolarzy z całei Polski. — 
Łódź w biegu reprezentowana iest przez 
dziesięciu zawodników chlubnie zapisa
nych w dziejach kolarstwa polskiego. Na 
zwiska ich brzmią: Kłosowicz (T. Z. S.), 
Sierpiński (Ł. T. K.), Koprowski (Resursa) 
Boczkowski (ŁKS). B. Szefel (Union). Bra 
cia Gałeccy (Bieg). Szymański (ŁKS), Hil 
ler (Pabjanice) i Morga (T. Z. S.). 

Dotychczas na czoło zawodników wy 
sunął się młody bezkonkurencyjny kolarz 
Wiącek z Bydgoszczy, z zawodu rzeźnik, 
który niemal we wszystkich etanach pier 
wszy przeciął taśmę. 

W ostatnim przed Łodzią ctaoie Wieluń 
— Poznań kolejność przybywających by
ła następująca :Wlacek. Kłosowicz (Łódź), 
Olencki, Stefański. Ignatowicz. Wiśnicki, 
Gronczewskl, Krawczyk. Dworzyński i 
Sierpiński (Łódź). 

Jak widać z powyższego łodzianin-o-
limpijczyk Kłosowicz. oznaczony nume
rem 34 stale znajduje sie w czoł. grupie, a 
w ostatnich etapach wybitnie zagraża 
Więckowi. Do Poznania wpadł tuż za pier 
wszym. Spodziewać sie przeto należy, że 
Łódź witać będzie Kłosowicza. iako zwy
cięzcę przedostatniego etaou. 

Łódź sportowa, jako miasto wybitnie 
kolarskie, postanowiła godnie powitać bo 
haterów na kole. Zawiązano specjalny ko 
mitet z p. wojewoda Jaszczołtem. dowód
cą O. K. IV gen. bryg. Małachowskim na 
czele. Nie szczędzi sie również nagród. 
Wszyscy z biciem serca oczekuia wyni
ku etapu Poznań — Łódź. 

Przybycie kolarzy do Łodzi spodziewa 
ne jest pomiędzy godz. 2 — 3 oo ooł. Wja
dą oni do miasta od ul. Aleksandrowskiej 
przez Piwną. Wrześniewska. Rybną do 
rynku Tanfaniego, gdzie oczekiwać ich be 
dzie sportowa Łódź wraz z przedstawicie 
lami władz 1 komitetu organizacyjnego. 

Następnie kolarze odprowadzeni zosta 
na przez międzyklubowa komisie kolar
ska ulicami: Lutomierska. Nowomiejską. 
PI. Wolności, Piotrkowska i Nawrotem do 
łaźni miejskiej. Po kąpieli kolarze udadzą 
sie do ,.Tivoli" na obiad, a następnie, przej 
dą do lokalu ..Unionu" na spoczynek. 

Jutro o godz! 10 rano nastani start do 
Warszawy z lokalu Unionu. Przejazd 7. 
Kolarze ruszą ul. Piotrkowska. Nowomiej 
ską. Zgierską, prowadzeni szpalerem do 
Zgierza, gdzie dopiero zostaną całkowicie 
wypuszczeni. 

A wiec dziś, tak iak i inne miasta, a 
może nawet goręcej, boć w gronie uczest
ników znajduje sie aż dziewięciu łodzian, 
witać będzie Łódź niezmordowanych ko
larzy. Niech na ulicach miasta nikogo nie 
zbraknie. 

Kolarze pierwszego biegu dookoła Pol 
ski, wytrwal i siewcy idei polskiego snortu 
witajcie! K. 

:o:-

Ł. K.S. — W a r t a . 
Kalendarzyk sportowy na dziś i jutro. 

W bieżącym rygoorau. mfrno kilku waż-
tlych spotkań footbalowych, piłka nożna 
jeeszła na plan drugi. Wpływają na to w 
(pierwszym rzędzie uroczystości jubi
leuszowe Ł. K. S. oraz VII etap biegu ko
larskiego dookoła Polski, który prowadzi 
przez Łódź. 

Szczegółowy program imprez sporto
wych przedstawia się następująco: 

Sobota: Finałowe rozgrywki tenniso-
.we o mistrzostwo Ł. K. S., które odbędzie 
sie w godzinach popołudniowych w parku 
Ł . K. S.; Plac Tanfaniego o godz. 2-ej 
przyjęcie kolarzy z etapu Poznań—Łódź. 

* * * * * «wżna: Boisko D. O. K. godz. 
16-ta HaSTfWKr=-->- 'Oratorjum. Mistrzostwo 
k i . B. Boisko Ł . K. S. godz. 16-ta Strzelec 
ki—Kadimah. Mistrzostwo kl. B. Boisko 
Kalisz godz. 16-ta Z. K. G. S. — Prosną I I . 
Mistrzostwo ki. B. 

Niedziela: W Pabjanicah godz. 10.30: 
ICruschender — Burza. Boisko W. K. S. 

godz. 14-ta Ł. K. S. B. W. — Kapid. MI* 
s,trzostwo kl. B. Boisko W. K. S. godz. 
16-ta: Stern — S. S. K. M. Mistrzostwo 
kl. B. Boisko W. K. S. godz. 11 rano: W 
K. S. — Widzew. Mistrzostwo k1. A 
W Zgierzu o godz: 11: Orlę — Sokół IL 
Mistrzostwo ki. B. > Boisko Ł. K. S. godz. 
8 rano: Ł . K S. Ib — Orkan. Boisko Ł . 
K. S. godz. 10 rano: Ł. T. S. G. — Pogoń 
(Poznań). Boisko Ł . K. S. godz. 12-ta: za
wody lekkoatletyczne. Boisko Ł . K. S. 
godz. 16-ta L. K. S. — Warta (spotkanie 
towarzyskie). 

W Piotrkowie godz. 16-ta: Concordia 
P. T. C. 

Na zakończenie uroczystości jubi
leuszowych Ł. K. S. odbędzie się o godrz. 
19.30 w sali Rady Miejskiej uroczysta aka 
demja sportowa z udziałem dyrektora 
Państw. Urzędu Wychów. Fizyczn. puł
kownika Ulrycha. 

Ogólnopolskie zawody sportowe 
o mistrzostwo Związku Strzeleckiego. 

Dziś i jutro w Warszawie odbędą się wych dla panów i pań. Ogólne klerow-
ogólnq - polskie zawody sportowe o mi'- nictwo zawodami spoczywa w rękach re-
strzostwo Związku Strzeleckiego. Pro- ferenta sportowego związku p. M. Kur-
gram zawodów opiewa: konkurencje w leto. 
lekkoatletyce, plywanfu i grach sporto- , 

Już myślą o stadjonie w Los Angelos. 
Uczestnikom europejskim zapewniają Amerykanie bezpłatną 

podróż i utrzymanie. 
Jeszcze nie przebrzmiały echa wyda

rzeń amsterdamskich, a już cały świat 
sportowy mówi o X. Igrzyskach Olimpij
skich w roku 1932, które odbędą się po
za oceanem w Los Angelos. Stany Zjed
noczone Północnej Ameryki przygoto
wują się 

do przyszłej Olimpjady 
bardzo poważnie. Aczkolwiek Los Ange
los rosiada piękny stadjon, obejmujący 
13i).000 miejsc, to na amerykańskie sto
sunki wydaje się on za niewystarczający. 

Ameryka, przecież najbogatszy kraj pod 
słońcem, nie walczy z trudnościami finan-
sowemi, więc o powiększenie jego nie bę
dzie trudno. Uczestnikom europejskim za 
pewniają Amerykanie bezpłatną 

podróż 1 utrzymanie. 
Pomyśleli również i o kwaterach dla za
wodników i mimo, że Los Angelos słynie 
z pięknych i luksusowych hoteli, wybu
dują organizatorzy dwa dalsze olbrzymy 
dla olimpijczyków, które, pomieszczą 
1300 osób. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 

ZAGRANICĄ. 
Za 100 złotych: Zurych 58.22 i pół, Berlin no.-

ty większe 46.83 — 47.23, wypłaty na Warszawę 
4655 — 47.15, Odańsk 57.78 — 57.93, wypłaty na 
Warszawę 57.76 — 57.90, Wiedeń czeki 79.46 — 
79.73, Praga 378.30, Londyn za 1 funt szterita. 
43.25. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Dewizy. N. Jork 4.85.06, Holandia 

12.10, Francja 124.18, Belgja 34.897, Włochy 92.77, 
Niemcy 20.353, Szwajcarja 25.198, Danja 18.187, 
Szwecja 18.127, Norwegja 18.187, Praga 163.62. 
Wedeń 34.42, Warszawa 43.25. 

Paryż. Dewizy. Londyn 124.19, N. Jork 25.60 
> pół, Szwajcaria 492.75, 

Gdańsk. Notowania w guldenach gdańskich: 
100 złotych 57,78 — 57.93, czek na Londyn 25.01, 
wypłaty telegraficzne na Berlin 122.766 — 123.074 
na Warszawę 57.76 — 57.90. 

Nowy Jork. Dewizy Ix>ndyn- 4.83 1/82, PaTyż 
3.90 i pół, Warszawa 11.25, Praga 256 1 ół, Wie
deń 14.10. 

BAWEŁNA. 
Liverpool. 14. 9. Amerykańska. Zamknięcie: 

Styczeń 9.13, luty 9.13, marzec 9.14, kwiecień 9.16 
maj 9.19, czerwiec 9.18, Upiec 9.16, sierpień 9.15, 
wrzesień 9.14, październik 9.22, listopad 9.13, gru 
dzień 9.13. Loco 9.84. 

Liverpool, 14. 9. Egipska. Sakellarldis. Styczeń 
17.00, marzec 17.10, maj 17.20, lipiec 17.28, wrae-
sień 16.85, listopad 1655. Loco 17.70. 

Aleksandria, 14. 9. Egipska. Zamknięcie. Sa
kellarldis: styczeń 34.30, marzec 34.70, listopad 
34.68. Ashmouni: luty 21.45, październik 20.67, gru 
dzień 21.05. 

Nowy Orlean, 14. 9. Zamkniecie. Styczeń 1654 
marzec 17.00, maj 1658 — 1659, lipiec 1657, paź
dziernik 16.83 — 16.84, grudzień 1655 — 1.6.96. 
Loco 17.10.. 

Nowy Jork, 14. 9. Otwarcie: styczeń 17.42 — 
17.44, marzec 17.41 — 17.43, maj 17.39 — 17.40, 
lipiec 17.31 — 17.35, październik 17.52 — 17.55, 
grudzień 17.50 — 1754. Środkowe: styczeń 1758 
marzec. 17.53, maj 17.54, lipiec 17.44, październik 
17.67, grudzień 17.65. Zamknięcie: styczeń 17.44 
— 17.46, luty 17.44, marzec 17.44 — 17.46, kwie
cień 17.43, maj 17.41 — 17.43, czerwiec 17.38. li
piec 17.35, sierpień 17.60, wrzesień 17.55 — 1757, 
październik 17.53, listopad 1750. 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ BEZ ZMIAN 
Warszawa, 15. 9.TranzakcJe na Giełdzie Zbo-

żowo-Towajowej za 100 kg. fr. st. Warszawa. 
Ceny rynkowe: Zyto 37.25 — 38, Pszenica 46— 
47, Jęczmień brow. 36.50 — 37, na kaszę 33.50— 
34, Owies Jednolity 35 — 36, Otręby żytnie 25 — 
25.50, —pszenne 25 — 25.50. Majka pszenna „0000" 
A 86 — 87, — .,0000" — 78—80, — żytnia 6? proc. 
56 — 57. Obroty średnie. Usposobienie spokojne. 

Waluty, dewizy i zfoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

Na zebraniu giełdy dewizowej zapotrzebowanie 
było większe i zupełnie pokryte. Popyt na dolaTy 
Stan. Zjednoczonych był bardzo mały. Za dewizy 
na Sztokholm zapłacono o 5 gr. drożej. W kursach 
innych, dewiz nastąpiły minimalne zmiany, gdyż 
tylko o pół grosza obniżyła się Szwajcarja 1 o 1 
grosz —r Belgja. 

INWESTYCYJNA MOCNIEJSZA, DOLARÓWKA 
SŁABSZA. LISTY ZASTAWNE SŁABSZE. 
W dziale papierów państwowych ruch Koncen

trował się przeważnie przy 4 proc. Prem Poi. In 
westycyjnej, która wśród ciągłych wahań kurso
wych w końcu zyskała zł. 1.25. Mniej ruchliwa 
była Dolarówka i przy przewadze podaży nad po 
pytem obniżyła się ,o pół złotego. Inne papiery pań 
stwowe przy obrotach normalnych utrzymały się 
na dotychczasowym poziomie. Z prywatnych pa
pierów lokacyjnych o 35 gr. obniżył się kurs 4 1 
pól proc. Listów Zastawnych Ziemskich 1 o 25 gr. 
8 proc. Lis. Zast. Miejskich. Z pozostałych—utrzy 
mały notowanie poprzednie 5 proc Listy Zastaw 
ne Miejskie, 8 proc. Lis. Zast. Piotrkowskie I 6 
proc. Poż. Konw. m. Warszawy z 1926 r. W końcu 
zebrania materiał w 4 i pół proc. List. Zast. Ziem
skich był na wyczerpaniu. 

AKCJE - PRZEWAŻNIE SŁABSZE. 
Obroty akcjami były wprawdzie w dalszym 

ciągu małe. Przedmiotem tranzakcyj było więcej 

gatunków akcyj, niż w dniach ostatnich. Tenden
cja ogólna była słabsza. Z akcyj bankowych obra 
cano jedynie akcjami Banku Polskiego 1 3anku 
Handlowego po kursach niezmienionych. Akcjami 
chemlczneml żadnej transakcji nie zawarto. Z ak
cyj elektrycznych o zł. 3 podniósł się kurs akcyj 
Elektr. Dąbrowskiej, natomiast poważnie zary
sował się kurs akcyj Sfla I Światło, różnica bo
wiem na niekorzyść tych akcyj wyniosła rf. 12 
(poprzednie notowania z 3 b. m. 152). Z akcyj cuk
rowniczych Czestoclce obniżyły sie o zł. 1, nato 
miast za Cukier Warszawski płacono do zt. 1.50 
wyżej poprzedniego kursu. Z akcyj cementowych 
notowano o 50 gr. niżej akcje Flrley. Z akcyj wę
glowych Węgiel Warszawski był słabszy I w za
ofiarowaniu. Kurs obniżył się' o zł. 1.50. Z akcyj 
naftowych sprzedano parłję akcyf Nobel po 
kursie poprzednim. W grupie akcyj metalurgicz
nych Jedynie Rudzki zyskał na kursie 50 gr, na
tomiast inne w mniejszym lub większym stopniu 
chyliły się ku zniżce. Największa stratę (zł. 3) 
poniosły akcje Ostrowieckie, mniejsze — Modrze 
jowskle, Starachowice i Ursus. Z akcyj włókien
niczych akcje Zawiercie po pewnych wahaniach 
zyskały wkońcu 25 gr. Z akcyj handlowych Bor
kowski drobną poniósł stratę. Z akcyj papierni
czych nabyto partje akcyj Kluczewskiej fabryki 
papieru po kursie dotychczasowym. Wkońcu ze
brania większych zmian nie można było zauwa
żyć. 

Radjo-kącik 
Sobota, 15-go września. 
Warszawa, 1111 m. — 12.00 Koncert z płyt 

gramofonowych; 13.00 Sygnał czasu, hejnał z wie 
ży Mariackiej w Krakowie, komunikat lotniczo-
meteorologiczDy i 13.10 Pflerwa; 15.00 Komuni
katy: meteorologiczny, gospodarczy, na<f pro
gram; 15.20 Przerwa; 17.00 Odczyt p. t. „Szkoła 
w Białej Podlaskiej" (w 300-ą rocznicę) wygłosi 
prof. Henryk Mościcki; 1735 Odczyt p.^t. „Mi
krofony w radjofonji" wygłosi taż, Rąbecki; 1750 
Przerwa; 18.00 Słuchowisko dla dzieci; 19.00 Roz 
maitoścl; 19.20 Przerwa; 19.30 „Radjokronlka", 
wygłosi dr. Marjan Stępowski; 19.55 Komunikat 
rolniczy oraz komunikat Tow. Zachęty do hodo
wli koni w Polsce; 20.05 Nad tfrOprami komuni
katy: 20.15 Koncert orkiestry Filharmonii war
szawskiej organi?owamy wespół z Poiskicm Ra-
djo. W przerwie biuletyn „Messagef Polonais" w 
języku francuskim; 22.00 Sygnał czasu, komuni
kat lotniczo~meteoroiogiczny; 22.05, Komunikaty 
P. A. T.; 22.20 Komunikaty: policyjny, sportowy, 
nad program; 22.30 Transmisja muzyki tanecznej 
z restauracji „Oaza". 

Niedziela, 16 września. 
Warszawa (1111 m.): 10,15 — Transmisja na

bożeństwa z Poznania; 12 — 12,10: Sygnał czasu, 
hejnał, komunikaty; 15,55: Komunikat meteorolo
giczny; 16,00: Wykłady rolnicze; 17.00: Koncert 
popularny; 18,30: Komunikat Tow. Hodowli Koni; 
18,50: dr. Wayda — Zadania amerykańskiego na
rodu; 19,45: Odczyt; 20.15: Koncert wieczorny; 
22,00: Sygnał czasu, komunikaty, 22,30: Muzyka 
taneczna. 

Kocnigswustcrhausen (1280 ni.): 9 00: Uroczy
stość poranna; 1150: Muzyka wojskowa; 17,00: 
Koncert muzyki lekkiej; 20,00: Transmisja ze 
Szczecina; 22,30 — 0,30: Muzyka taneczna. 

Wiedeń (517 m.): 11,00: Koncert symfoniczny; 
16,00: Koncert popołudniowy; 18,00: Muzyka ka
meralna; 20,10; „Królowa karnawału" operetka 
w 3 aktach. Potem: jazzband. 

Moskwa (1450): 8.00: koncert: 12,30: Muzykal
na zabawa; 19,00: Koncert; 20,45: Koncert. 

Wieczne harce czerwo
nego kura. 

Nieostrożny gospodarz. 
Z Piotrkowa donoszą: 
W dniu onegdajszym o godz. 14-ej wy

buchł gwałtowny pożar we wsi Złotnice, 
gminy Kleszczów, gdzie spłonęły zabudo
wania należące do Adolfa Kierta. Pastwa 
płomieni 

padł dom mieszkalny, 
stodoła drewniana i obora murowana. 
Spłonęło również zboże i narzędzia rolni
cze. Ogólne straty wynoszą około 10 tys. 
zł. Przyczyną pożaru jest nieostrożne ob
chodzenie się z ogniem. 

:o: 

ZAPISY W SZKOLE PLASTYKI 1 RYT
MIKI St. PASZKÓWNY. 

Stały i szybki rozwój wyżej wymienionej pla
cówki artystycznej pozwala kierownictwu na po
stawienia szkoły na coraz wyższym poziomie. Po 
powrocie z zagranicy p. St. Paszkówna nie po
przestała na komplelnem wewnętrznym remoncie 
budynku szkoły, lecz by podnieść poziom nauko
wy zaangażowała rutynowaną siłę pedagogiczna 
z zagranicy. Również w Pabianicach otworzyła 
filię przy ul. Kościuszki 47. 

Liczne klasy, które prowadzi szkoła (aż 12-cie) 
pozwalają na przydzielenie każdej uczenicy do 
grupy odpowiadającej jej wiekiem i umiejętnością 

Zapisy przyjmuje kancelaria szkoły w Łodzi 
przy ul. Ud,niskiej 94 tel. 6 4 - 1 1 codziennie od 
5 — 7 wiecz., a w Pabianicach przy ul. Kościu
szki 47, 

DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki: M. Lipca (Piotr

kowska 193), E. MUUera (Piotrkowska 46) 
W. Groszkowskiego (Konstantynowska 
nr. 15). K. Pereimana (Cegielniana 64), H. 
Niewiarowskiego (Aleksanrowska 37), S 
lankielewlcza (Stary Rynek 9). (hX 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? Samochód-mordercą. 

Miejski Kinematograf Oświatowy 
Henryk IV. 

Dla młoda. — Henryk IV. 
Pccsatek w e s A y : o eodz. 4. fi. 8 t 10 

„Apollo" — „Miłość nad brzegami Newy" 
P(chatek seansów: o eodz. 4, 6, 8 I 10 

..Caslno" - — Gałganek 
..Czary" — ..Walka prochowni" 

Początek seansów: o godz. 4. 6. 8 1 10 

..Corso": —Górą rezerwiści 
Pierwszy seans 4-ta, ostatn' 9.30. 

„Capitol". — Ludzie podziemi. 
„Dom Ludowy" —„Tylko ona" 

Początek przedstawień o godz. S I pól po pol 

„Luna" - Piętno hańby 
„Mimoza" Dziewczęce usta całowałem 

nieraz 
„Odeon" — „Górą rezerwiści" 

Focrstek seansów: o eodz. 4. 6, 8 I 10 

„Resursa" Strąciły do w priepaść kobiety 
„Splendld". Ociem się nie mówi rodzicom 

Początek seansów: 4J0. 6.30. 8.15. 10.00. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
„Miasto tysiąca uciech" 

Pocz przedstawień o Ł 5.30, 7.15 I 9.30 wlecz. 

„Wodewil" - „Tańczący Wiedeń" 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś premiera wielkiego widowiska literacko-

tetotraloego — 33 obrazów ze słynnej powieści 
Stefana Żeromskiego uscenlzowanycn przez L. S. 
Schillera. Wys ławia reżyser J. Boneckl. 

W popisowe) olbrzymiej roli E w y Pobrałyn-
sktej p. HUda Skrzydlewska, w innych pp.: Ar
tur Socha (Pochroń), Al . Żabczyński (hr. Szczer
bie), M . Melina (Płaza). P. Brodniewicz (Łukasz). 
Dunajewska, Łapińska, Rodowiczowa, Żabczyńska 
Cbodedd, Damięcki, Pabisiak, Janowski, Karczew 
ski. KllszewskI, Krzemieńskl, Winawer. 

Po raz pierwszy zastosowane będą w premie
rze „Dziejów" nowoczesne sposoby zarówno o-
świetlenla sceny, jak wyświetlania obrazów sce

nicznych zapomocą specjalnych, ad hoc sprawio
nych aparatów. 

Początek o godz. 8 min. 30. Wobec znacznych 
rozmiarów widowiska scenicznego — publiczność 
proszona jest usilnie o przybycie Jaknajpunktual-
niejsze, gdyż pięć minut po terminie drzwi na sa
lę bedą zamknięte. 

Jutro, w niedzielę, dwa przedstawienia: na 
pierwszej popołudniówce sezonu o godz. 3.30 
barwna, arcywesoła „Księżniczka Turandot" (ce
ny popularne). 

Wieczorem po raz drugi „Dzieje grzechu", 
które w dalszym dągu będą grane we wtorek. 

TEATR KAMERALNY. 
Dziś powtórzenie wczorajszej premiery inau

guracyjnej komedjl satyrycznej w 3 aktach z pro
logiem Jerzego Szaniawskiego „Papierowy kocha 
nek". 

W niedziele o godz. 9 „Papierowy kochanek" 
po raz trzeci. I 

TEATR LETNI „GONG" 
W sobotę dnia 15 I w niedzielę dnia 16 wrze

śnia nieodwołalnie dwa ostatnie przedstawienia 
tego miłego teatrzyku, który zasłużył sobie na 
sympatje Łodzi. BHety ulgowe nie są ważne. 

W niedzielę trzy przedstawienia: o godz 5 45, 
7.45 i 9.46. 

WIELKA REWJA ARTYSTÓW. 
W nadchodzącą środę, dnia 19 b. m. odbędzie 

się w sali Filharmonii tylko jeden wieczór wiel
kiej rewjl artystów b. teatru „Perskie oko" 

TEATR POPULARNY. 
Dlziś 1 jutro po dwa przedstawienia t. o go

dzinie 4.30 po południu i 8.30 wieczorem, na któ
rych odegraną zostanie wielce cle'., iwa sztuka 
historyczna „Generał Bem" w pierwszorzędnej ob 
sadzie prerrrjerowej. 

I 
TEATR W SALI GEYERA. 

Dziś premjera arcykomicznej krotoehwlli He-
nequlna „20 dni kozy". „20 dni kozy" 
grane bedą również w niedzielę o godz. 4.30 po 
południu i 8.30 wieczorem. Bilety w cenie od 50 
gr. do 2 zł. nabywać można w kasie na miejscu. 

Sa nochód, który podczas wyścigów na torie w Monza o wielką nagrodę Europy 
„przeskoczył" w szalonym pędzie 200 km. na godzinę szeroki i głęboki rów 

i wpadłszy na widzów 23 osoby zabił i 24 ciężko poranił. 

SKŁAD FUTER 
i Z a k ł a d K u ś n i e r s k i 

J. S z w a r c m a n 
N a r u t o w i c z a , 4 2 tel. 66-31 

(•klap frontowy) 
poleca gotowe FUTRA damski* i raę-
skie, orai SKÓRKI pojedyncze wszel
kiego rodialu po cenach priystępnyah 
NA DOGODNYCH WARUNKACH. 
Obejrzenie nie obowiązuje do kupna. 

P. P. Krawcom udzielam labatul 

D 
U J 

P 
Fryzjer Adam 
Piotrkowska 144, telefon 20-75 

powrócił. 

Specjalista chorób 
skórnych i wene

rycznych 

iotrkowska 
— Tel. 44-92.— 
Przyjmuje od 12 do 
4 po poł. 1 od 8-ei 
do 9-e| wieczór. — 
W niedziele i świę

ta od 10—2 p 

L E C Z N I C A 
lekarzy spscjalistiw I g&tlM lintytyic-y 

przy Górnym Rynku. 

Piotrkowska 294, tli. 22-89 
(przy przystanku tram. pabianickich) 

przyjmuje chorych w chorobach wszyst
kich specjalności, od g. 10 rano do 7-cj 
po poł. Szczepieni* oapy, analizy (mo
czu, kala. k r w i plwocin *tc.) operacje 

opatrunki 
Porada 3 złota. 

:-: i-: Wizyty na mieście :-: :-: 
Zabiegi 1 operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco
wa. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

złote, platynowa i mostki 
W nledzisłe i świata do godz. 2 po pot 

Kinoteatr 
CAPITOL D Z S ' D N L N A S T Ą P N Y C H W I E L K I P R 0 G R A M 0 T W A |? C | A ~ 
Róg Zawadzkiej i Zachodniej LUDZIE PODZIEMI ludzkich T £ STERNBEF 

gwwJyan Evelina Brent, George Broncroft, Clive Biook, Larry Semon. 
Wielka orkiestra symfoniczna m udziałem organów. Pod batutą koncertmistrza SZ. BAJGELMANA. 

Początek przedstawień o godz. 3 -e j . B a a v v M a a f _ I B _ 

i T O P ' ^ Ł c e s z Kuptf? 

MEBLE 
D o b r e , Łanie 

od 

ilalikroDDliiuith 
do 

HlIWlkWtDtBllIlIItll 

kupuj tylko w firmie 

F. Nas ie lsk i 
Rzgowska 2, telef . 43-08. 

K i e l k l wybór r ó i a y c h ł ó l e k m e t a l o w y c h 
Dogodna warunki. — :: — Długoletnia gwaranci* 

MEBLE własnego 
wyrobu 

poleca wszelkiego rodzaju pojedyncze i komplety 
na raty, wkład 2 0 proc. i za gotówkę 

M. FOGEL, Główna 47 . 
Uwaga: dojazd tramwajem Nr Nr.4, 6, 10, 14, 17, 16 

„LUDZIE PODZIEM ii 

K 
l 
I I 
O 
T 
E 
A 
T 
R 

georg baneroft, evelyn brent, clłve brock, 
fred kohler, lary saznon 

obraz ten dzięki niezwykle realistycznej 
wizji współczesnego wielkomiejskiego 
padołu, odniósł zarówno w ameryce jak 
i w całej europie niespotykany sukces, 
józef sternberg, reżyser „ludzi podziemi" 
oprócz złotego medalu ameryki otrzy
mał reżyserję przyszłych obrazów 

emila Janningsa. 
Orkiestra symfoniczna z udziałem organów pod 
batutą p. Sz. Bajgelmana. 

Wytwórnia PARAMOUNT-
T O TRZEBA ZOBACZYĆ! 

TEGO JESZCZE NIE B Y Ł O ! 

KINOTEATR „ C A P I T O L " 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
Tel . 27-81. 

Specjalista chorób uszu. nosa, gardła 
i płuc 

Konstantynowska 9. 
Przyjmuje 12—2 i 5—7 

Dr. 
ar D O 
» • g * sr 
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Dziś już każdy wie, 
z* obrasy, 

landssafty, oras lu 
stra, wszelkiego ro
dzaju daje na naj
dogodniejszych wa
runkach bez doli

czania procontu 
t y l k o po Z ulofce, 
tygodniowo firma 

A. K A S P R O W I C Z i S-ka 
• 1 . A b s a m o w s k t e ^ o 7, ( s k l e p ) 

_ — (dawniej Oub amatorska) — — 

Cena prenumeraty: I 
W Łodzi miesięczni . - — — — cŁ 2.60 Przed tekstem I 
B k robotników . — - — — . 2.30 < Za tekstem 
tU prowinet ł . — — — — - 3 J 0 

Zagranic* . — — — — . • 8-50 

J,iizii [ibo ffiea"! J u r f a Łódzki" łącznie zł. 7.18 
OdnszenU do dom* 40 gr. 

ul. Nawrot 2. 
C h o r o b y s k ó r n e 

i w e n e r y c z n e , 
Przyjmuje do 10 r 

1—2 i 4—8 
Panie od 4— 5 

Dla niezamożnych 
c e n y l e c z n i c . 

Obuwie, firanki bie
lizna, manufaktu

ra swetry, na ratv 
tanio „ K R E D Y T " 
ul. Nawrot 15 1 p. 

Ubiory męskie, daii 
skie. obuwie 

swetry na wypłatę 
Piotrkowska 37, l i i 
wejście, I piętro 

Zakład tapicerskc 
s t o l a r s k i po 

siada gotowe oto
many, leżanki, krze 
sta. garniturki oraz 
mebla stołowe, ay< 
pialki w dużym wy 
borze i na dogod
nych warunkach -
Stanisław G i l i } 
Karola 1. 

Ceny ogłoszeń: 
tekście 30 groszy za wierac milimetrowy 1-lamowy (strona 4 łamy) 

25 . . 4 . 
Nekrologi . . 25 _ . . „ . 4 . 
Komunikaty • . 25 „ , „ . „ . 4 , 
Zwyczajna . . . 6 „ . . . „ . 1 0 . 

Drobna 10 groszy, poszukiwania psaay 5 gr e* wyras — najmniejsze ogłoszeni* 
I st. dla bezrobotnych 50 groszy. 

W y X r i l ° : S ^ o w l i : h 0
 W i e C Z O r a e U ' 0 d b i t o w T o w ' J * £ * R ^ £ ™ A I ™ Ź < > - K « . « Łódzki" 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby 
eycb filie w Łodzi, a centrale gdzie indzie: 
drozci od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent droźci 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatu 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honor-i u* i 

zane sa. za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno utytych iak i odrzuconych redak

cja oie zwraca. 

2* redakcję i wydawnictwo odpowiada; 


